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Dogmat nieomylności papieża
stw ierdzony wiarą narodu polskiego.

(Ciąg dalszy.)

XXXV.
Podręczna i dobra książeczka pod tytułem: Catholicus

indebite vexatus Acatholicorum quaestione Ubi scrip tum est?
Kesponsionibus supererogatorie satisfaciens, w ie lek ro ć  u n a s  , 
i za granicą wydana, a podobno w Polsce przez Jezuitę 
Karola Kreitzena ( f  1660.) według świadectwa N icsi.ee - 
k i e g o  ułożona, mieści także de infallibilitate pontificis, 
Controversia 5tą. Dość o tem byłoby wspomnieć: lecz skoro 
wszystko w przedmiocie nieomylności Papieża z autorów 
i książek naszych wypisujemy, zatśm i tę kontrowersyą cał­
kowicie przytaczamy, z 4go wydania w Kaliszu 1752 r.

„Catholica doctrina, Summus Pontifex, ut Pontifex, 
cum totam Ecclesiam docet, tam in his quae ad fidem per­
tinent, quam in praeceptis morum, quae toti Ecclesiae 
praescribuntur, sive in rebus ad salutem necessariis, sive in 
iis, quae per se bona aut mala sunt, nullo casu errare 
potest: ita ut inviorum, sed in ipso Pontifice sit sta- 
tuenda.

„Clamant Acatholici: Ubi scriptum est?
R. I. Luc. 22. 31. Simon, Simon: icce satanas expe- 

tivit vos, ut scribraret sicut triticum, ego autem rogavi pro 
te, ut non dejiciat fides tua: et tu aliquando conversus con- 
firma fratres tuos. His verbis intelligiter Christus duo pro 
Petro petiisse: primum ut .ipse quantumvis a diabolo ten- 
detur, non possit unquam veram fidem amittere. Sic ilia, 
ut non dejiciat fides tua, explicant August. 1. de Corept. 
et Grat. cap. 8. Chrysost. horn. 83. in Matth. Theophyl. 
hie. Secundum, ut ipse tanquam Pontifex non possit un­
quam docere aliquid contra fidem; nec in sede ejus unquam 
inveniatur, qui contra veram fidem doceat. Sic ilia, 
conjirma fratres tuos, explicant Theophyl. hie, Leo serm. 3. 
de Assumpt. sua ad Pontif. Nicolaus I, in Ep. ad Michae- 
lem Vide Bell. T. I. de Rom. Pont. 1. 4. c. 2.

II. Matth. 16, 18 Super lianc Petram aedificabo Eccle­
siam meam: et portae inferi non praevalebunt adversus earn. 
Ex hoc, quod Christus promittat, portas Infororum non 
praevalituras adversus Ecclesiam: petrae ut fundamento in- 
aedificatam, probat Orig. hie, etiam illam soliditatem et 
constantiam promissam esse Petrae, ut Ecclesiae funda­
mento; nain inquit, si praevaleant adversus Petram, in qua 

fundata  est Ecclesia, etiam paevalebunt adversus Ecclesiam. 
Nunquid tota domus corruat, necesse est, si fundamentum 
destruitur? Ita  etiam Chrisost., Cyrill., Theodoritus, Hieron., 
August., Gregor, et alii, vide Bell. loc. cit. E t iisdem ver­
bis idem probari de Petri successoribus clarum est, quia 
illi aeque sunt petra et fundamentum Ecclesiae ac Petrus, 
ubi priore Controv. (de Petri in primatu successore) dic­
tum est.

III. Joan. 21. 17. Pasce oves meas. His verbis P on­
tifex constituitur Pastor et Doctor Ecclesiae, quern ipsa 
teneatur audire et sequi: ergo ex eo debet Pontifex non- 
posse errare, alioquin et Ecclesia poterit errare, quod est 
contra Christi proraissionem Matth. 16, 18. Nec juvat 
dicere, teneri Ecclesiam ipsum audire, et sequi, quando 
recte docet, non vero quando errat: nam quis judicabit, 
num erret, nec ne? non ipsi fideles, quia oves non judi- 
cant Pastorem : non Concilium, quia istud, nisi a Pontifice 
approbatum, ipsum non est infallibile, u t controv. seq. 
videbitur.

Acatholica Doctrina. Pontifex ut Pontifex, sive cum 
Concilio Episcoporum, sive cum coetu Consiliariorum, po­
test et in fide errare, et contra fidem docere. Sed, ubi 
scriptum est? (mdlibi). Ob.jiciunt tamen ex primo loco 
Catholicae Doctrinae.

I. Quando Christus promisit Petro, non defecturam 
ejus fidem, nondum erat Romana Ecclesia, nec riominus 
sedis Roraanae meminit. Ergo Petro id non promisit ut 
Pontifici, sed ut privato. Contra, licet Petrus turn nondum 
fuerit verbis declaratus, erat tamen in Christi mente desi- 
gnatus.

II. Si quod Petro fuit dictum, etiam dictum et Su«- 
cessoribus; ergo etiam omnes successores debunt prius
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Christum  negare, e t rursum  converti, quam fiant Pontifices. 
Contra. I. IUud conversus non est intelligendum  de P e tr i  
conversione a peccato negationis, sed de ten tatione aliorum  
in Ecclesia, ad quos debeat ille et alii ejus successores 
converti, u t confirmeat. II. Successoribus in P e tro  dictum 
est, quod P etro  u t pontifici fu turo  era t dictum converti 
autem  a negatione (siquidem ita  libeat explicare) non est 
dictum P etro  u t Pontifici, sed u t privatae personae.

III. Multi Canones docent Pontificem non posse ju- 
dicari, nisi inveniatur a fide devius: ergo praevisum  est 
eum posse a fide deviare. Contra Canones loquuntur de 
Pontificis erro re  personali, non judiciali.

IV. Pontifex u t Pontifex etiam  solus est infallibilis, 
ergo fru s tra  sunt Concilia. Contra. L icet s it infallibilis, 
tam en m edia hum ana debat adhibere, u t caute procedas: 
quomodo autem  cautius procedet, quam si plures particula- 
res Ecclesias audiat?

In  aliis objectionibus, ubi erro res Pontificum  produ- 
cunt, videndum est, an Pontifex u t Pontifex id docuerit. 
Vide Be liar. loc. cit.

Corollarium. E rgo  scriptum est Pontificem esse infalli- 
bilem, e t non scriptum, est, eum esse fallibilem .

Dzieło, z którego powyższy wyciąg zrobiliśmy, wyszło 
także po polsku w Wilnie 1770, lecz tego egzemplarza nie 
posiadamy.

XXXVI.
Inne znowu dziełko, pod tytułem: Alphabetum Dogmati- 

cum per A . R . Patrem  Jacobum Wolski, O rdinis M inorum  
S. P . Francisci Reform atorum , Provinciae in  M ajori P o ­
lonia Patrem, S. Iheolog. Lectorem, et Praedicatorem Eme- 
ritum  collectum A . D. 1731. Posuaniae: na str. 19 przyta­
cza dosłownie argumenta za nieomylnością osobistą Papieża, 
jak niemnićj zbija przeciwników zarzuty, z dziełka dopiero 
przytoczonego, p. ty t . : Catholicus indebite vexatus Acatholi- 
corum ąuaestione ubi scriptum est.

XXXVII.
X. Kojałowicz W ójek  W ojciech .

Jezuita, dziejopis Litwy i teolog, urodzony w Litwie r. 
1609. Wstąpiwszy do Jezuitów r. 1621, różne u nieb peł­
nił obowiązki, i wielkie zasługi położył. Częste staczał dy­
sputy z Kalwinami, i w przedmiotach spornych z dyssyden- 
tami wiele dzieł wydał w polskim i łacińskim języku. Mam 
pod ręką je g o : Gruntowne Teologa rozmowy, wszelkie za ­
rzu ty  nieprzyjaznych praw dziw ej wierze ułatwiające (w K a­
liszu 1758 in 4 to), gdzie w Części II. str. 74 mówi: „M in i­
ster■, (czyniąc zarzut): który starożytny kościół wierzył, aby 
biskup Rzymski nie mógł w wierze błądzić.“ Xa co od­
powiada mu.

„Teolog: Nigdy katolicy tego nie uczą jako artykułu  
wiary, aby biskup Rzym ski, ile osoba pryw atna, w wierze 
nie mógł zbłądzić. — Katolickićj nauki artykuł je s t:  iż 
biskup Rzymski jako Głowa i P asterz  Kościoła całego, nie 
może zbłądzić, gdy naukę około wiary podaje. Iż także 
w starożytnym  kościele wierzono, świadczy św. Luciusz te- 
mi słowy: „„Kościół Rzymski A postolski, je s t M atką wszy­
stkich kościołów, który  iż z drogi apostolskiego podania 
nigdy nie z s tąp ił, doświadczeniem w iem y, ani heretyckiemi 
nowinkami zepsowany u p a d ł, według samego Pana obitnice: 
„„Jam  prosił za tobą', aby wiara nie ustaw ała tw oja.““ — 
Śwp Cypryan tem i słowy: „„Śm ieją żeglować do P io tro-

wej katedry  i kościoła pierwszego: a nie pom yślają, iż ci 
są  Rzymianie, do których niewierność przystępu mieć nie 
może. ““ — Św. Hieronim  temi słowy: „„W iedz, iż Rzym­
ska w iara Apostolskim głosem pochwalona, takiego oszuka­
nia nie przypuszcza: chociażby Anioł inaczej przepow iadał, 
niż jako raz przepowiadano, Pawiową powagą w sparta, od­
mienić się nie może.“ “ —

(Kojałowicz umarł w Wilnie r. 1677).

XXXVIII.
X. Morawski Jan

Jezuita, znany z wiem dzieł treści ascetycznej i pole- 
miczućj. Urodził się w Płockiem r. 1633. W Rzymie ukoń­
czywszy nauki, był profesorem w różnych kolegiach, przy 
czem kaznodziejstwem się trudnił. Z woli Jana  III .  miał 
dysputy teologiczne z różnowiercami. Rządził kilku kollegia- 
mi, umarł w Poznaniu r. 1700. Małe dziełko p. t. S. R o ­
mana Ecclesia ab antiquis calumniis haereticorum de novo 
suscitatis vindicata , po dwa razy wydane w Poznaniu, nie 
wiele nam dostarcza materyału do nieomylności papieża. Gdy 
jednak wpadło mi w rękę, nie chcę go pominąć w tóm 
miejscu.

Tytułom daje nazwę C alum nia   przytaczając w nad-
pisie zarzut protestantów. W rozdziale 6ym rozbiera oszczer­
stwo przez innowierców rzucone na kościół, że nie Pismo św. 
bierze za podstawę wiary, lecz podania zastosowane do wła­
snego widzimisię. Ks. Morawski im okazuje, że w nich
właśnie sędzią wiary, jest własne widzimisię, bo jakkolwiek 
przechwalają się, że Pismo św. jest ich zasadą wiary, to 
przecież, rozumieją je podług woli swój , i każdemu indi- 
widuum przyznają dobre rozumienie, więc właśnie do nich 
raczćj ten zarzut stósować się winien. W końcu obraca za­
rzut przeciw innowiercom, i pyta ich: „Vel tibi, ut separato 
ab aliis, assistit Spiritus S., ne erres in Scriptura intelligen- 
da , vel non assistit? Si non assistit, eur fidis tuo spiritui 
privato, aut totius tu o  judicio? Si autem assistit, q u a n to  
magis assistit omnibus fidelibus simul sumptis, seu toti Eccle- 
siae, ejusque capiti et Conciliis; quauto magis assistebat 
Augustino, Cbryzostomo, Hieronimo, Ambrosio, aliisque Eccle- 
sie Doctoribus. I  wniosek robi, że jeśli jesteś rozsądnym, 
raczćj do ich sądu w rzeczeh wiary powinieubyś się udawać,
a nie do swego prywatnego, osobistego sądu. I  dowodzi
tego, że Duch św. jest obecny na synodach, bo w piśmie 
św. czytamy u Mt. 18. Ubi duo vel tres sunt congregati . . ,. 
A co do papieża, iż i on cieszy się obecnością Ducha św.. 
quod assistat capiti Ecclesiae, Petri legitimo successori, do- 
cet Scriptura Luce 22.: Ego rogavi pro te P e tre , u t non
deficiat jides tu a , et Mt. 16. Tibi dobo claves Regni coelo- 
r u m , nempe claves scientiae et jurisdictions, — Tyle tylko 
w tóm małem dziełku znajduję o nieomylności papieża. 
A chociaż zdanie ks. Morawskiego nie jest tu zebrauóm 
w formę zwykle w teologii używaną, to niemniój jasno i z tych 
słów kilku widać wiarę w nieomylność, którą papieżowi z a ­
pewnia obecność Ducha świętego. —

XXXIX.
X. Drogoszewski Piotr.

Dominikan, S. T. Dr. przez długi czas był przeorem 
w Warszawie, gdzie studium generalne zaprowadził. Roz­
tropność i nauka zjednały mu względy biskupów, którzy mu 
powierzali urząd egzaminatora synodalnego i cenzora ksiąg 
duchownych w dyecezyi poznańskiój. Umarł w Warszawie 
roku 1729. Zostawił dzieło w Warszawie u Pijarów druko­
wane roku 1708 (in 4to) pod tytułem: Tarcza iviary Chry­
stusowej, którą uzbrojony Polak, łatwo może przytępić oręża 
Lutrów  osobliwie i  Kalwinów. Dedykował je szlachcie 
i obywatelom ziemi Warszawskiój, dołączając do nich przed-
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mowę wierszem. Przedm ioty są tu traktow ane alfabetycznie, 
n. p. A n io ł stróż, A n io ł z ły , Antychryst itd.

P od  wyrazem P apież, rozbiera wszystko, czego o tćm 
w iara kato licka naucza. T ak  naukę katolicką, jako i zarzuty 
innowierców form ułuje w tezy. A rtykuł piąty na str. 254 
tr a k tu je :

„Jeśli Papież jako Głowa całego Kościoła i Wikary 
Chrystusów, może tak zbłądzić, żeby miał cały Kościół 
uczynić złej wiary i złych obyczajów? Lutrzy i Kalwini 
mówią, iż tak zbłądzić może. Katolicy zaś Papieża dwo­
jako uważają, raz jako osobę prywatną, jako Doktora par­
tykularnego; drugi raz jako osobę publiczną, jako Doktora 
całego Kościoła z koncylium, albo kardynałami, albo teo­
logami o wierze i obyczajach pospolitych całego Kościoła 
traktującego, i z katedry Piotra św. ostatnią sentencyą 
dającego, w tej roateryej, i podającego do trzymania całemu 
Kościołowi. Lubo tedy Papież jako Osoba prywatna i D o­
ktor partykularny zbłądzić nie może w wierze i obyczajach, 
tak, że ten błąd jego samej Osobie szkodzić może, jednak 
jako Osoba publiczna, Głowa całego Kościoła i Doktor, 
a oraz Wikary Chrystusów z katedry Apostolskiej propo­
nujący całemu Kościołowi, co wierzyć i jakich obyczajów 
być ma, zbłądzić tak nie może, żeby miał złej wiary i złych  
obyczajów uczyć cały Kościół. Konkluzya tedy katolicka 
jest: Papież jako Głowa całego Kościoła i Wikary Chry­
stusów, nie może zbłądzić, żeby tak miał cały K ościół 
uczyć złój wiary i złych obyczajów.11 Następują dowody 
tego założenia. Pierwszy ze. słów Luc. 22. Prosiłem  za  
cię Piotrze, aby twoja w iara nie zaginęła... Rozbiera je au­
tor, do przedmiotu dobrze stosuje, i na wszelkie przeciw 
nim zarzuty odpowiada. Więcej niż kartę zajmuje tłum a­
czenie tego tekstu. — Drugi dowód, że Kościół św. cały
nie może zb łądz ić  w w ierze i obyczajach, bo m a obietnicę
Chrystusa, a Papież jest jego głową. Trzeci, ze słów: 
P a ś owce moje, i że go mają słuchać owce; a więc musi 
prawdy nauczać... Czwarty z Ojców Kościoła i z historyi 
że dotąd żaden Papież błędu nie nauczał.

D alć j, na trzech następnych kartach zbija zarzuty here­
tyków. L ubo wiele z wątpliwych lub spornych faktów h isto ­
rycznych uie było wówczas krytycznie opracowanych, ksiądz 
Drogoszew ski przecież odpiera je  dość zręcznie. Widzimy 
więc, że naszym Teologom nie były nieznane zarzuty przeciw 
tój p raw dzie; uw ażają ją  jednak ja k o  pewną, i zdaje się nie 
zaliczać jś j  do rzędu opinii, lecz raczój do dogmatów już  
określonych i zdecydowanych. W iara zatem  w nieomylność 
P ap ieża  by ła , a  jeśli dziś kto pokusiłby się jó j przeczyć, 
uczyniłby jedynie in  sp iritu  contr ad  ictionis i w celu umyśl- 
nój rebelii.

Tarczę w iary  ks. D rogoszew skiego, popraw ił i rozsze­
rzy ł ks. Ochabowicz Dominikan, i w ydał w Lublinie r. 1786 
in 4to.

X L .
X. O chabow icz W ojciech

S. T. D r. Dom inikan. Spraw ow ał urząd rektora szkół g łó ­
wnych, a potćm przeora w W arszawie, zkąd pow ołany na 
prow incyała roku 1734. P o  ukończeniu czasu na tym urzę­
dzie ustawam i zakonnem i naznaczonego, znowu ob ją ł obo­
wiązki przeora w W arszawie. U m arł roku 1746. U skutecznił 
drugie wydanie dzieła ks. D rogoszewskiego, popraw ił je , upo ­
rządkow ał, w jednych miejscach pow iększył w innych skrócił. 
W yszło w Lublinie u Jezuitów  roku 1736. in 4 to  pod ty ­
tu łem : Tarcza w iary św. R zym skiej katolickiej przeciwko

różnych je j  nieprzyjaciół impetom wystawiona, albo Theolo- 
gia Polska. Kontrowersye i  konkluzye katolickie dla prawo­
wiernych polskich katolików, polskim stylem i  alfabetycznym  
porządkiem w sobie zam ykająca. Przez przewielebnego ks. 
Wojcieeha Ochabowicza itd .

Ju ż  wspom niałem , że ks. D rogoszew ski w m ateryi nieo­
mylności P ap ieża  wyraża się stanowczo, i długiemi wywodami 
tś j praw dy dowodzi. Ks. Ochabowicz (str. 4 8 5 —491) tój 
samćj wiary b ro n i; skrócił tylko Drogoszew skiego w zarzu­
tach, mianowicie wypuszczając z historyi czerpane, bo te 
raczej zręcznie, niż dosadnie są przez Drogoszewskiego od­
parte. Lecz m niejsza nam o t o ; tu  bowiem nie chodzi
0 ocenienie wartości dzieła i nauki teo lo g a , ale raczój o sam 
fakt przyznaw ania Papieżow i nieomylności. J a k  dalece tę 
wiarę uw ażał ks. Ochabowicz naszemu narodow i właściwą, 
pokazuje sam ty tu ł dzieła , k tóre nie w ahał się nazwać Teo­
logią Polską... d la prawowiernych polskich katolików, na- 
pisana. •

X L I.

X. W ęgrzyn ow icz Antoni
urodzony w K rakowie roku 1657. i tam że pob ie ra ł nauki 
niższe u Dominikanów, a wyższe w akademii, k tórą w 17ym 
roku życia ukończył; w stąp ił do Reform atów  i w zakonie 
tym różne pełnił urzędy i po dwakroe prowineyałem  obrany. 
Podróże odbyw ał pieszo; naw et do Rzymu, a potśm  do 
H iszpanii na kap itu łę generalną szedł o żebranym chlebie. 
K ilka dzie ł drukował, kazań, ascetyki i teologicznych. Do 
tych ostatnich należy księżka nosząca ty tu ł: Ponoplia Ec-
clesiae R ei , seu breve armamentarium pro defensione S .jid e i  
Catholicae, r. 1727. po śmierci autora, p rzypadłej w K rako­
wie roku 1721 wydrukowane. N iew ielkiśj objętości je s t to 
dziełko, ale wiele m ateryału teologicznego zawiera. Co się 
zaś tyczy naszego przedm iotu ks. W ęgrzynowicza na str. 143. 
okazuje konieczność sędziego, któryby sądził spory religijne 
bez apelacyi. N astępnie tłum aczy, jak i związek między K o­
ściołem a jego Głową, czyli Papieżem , i mówi: że „jako 
ciało zdrowe i silne porusza się kierując nogami i rękoma 
po w y d a n i u  w y r o k u  czyli objawienia mu woli głow y, tak
1 K ościół bezpiecznie idzie za zdaniem i wyrokiem swój 
głowy, k tórą je s t P io tr  i jego  następcy.“ U spraw iedliw ia się 
potóm, d la  czego pow iedział, że Kościół bezpiecznie słucha 
P ap ieża : N am  Ecclesia credit sibi a  Christo datum  Caput 
errare non posse in  rebus fid e i , consequenter N il erroneum 
decidere. D alćj określa jaśniej swa myśl, gdy m ów i: H ic 
nota, sive P a p a  cum Coneilio dec id it: Ecclesia decid it Sive 
P a p a  sine Coneilio decidit, Ecclesia decidit. O bjaśnia to 
przykładem : Spraw y cywilne wytaczane byw ają albo przed
samego króla, albo przed parlam ent, w którym on prezyduje. 
I  w pierwszym i w drugim  przypadku sam monarcha wyrok 
wydaje itd . —  Przywiedziony ustęp dostatecznie objaśnia 
myśl autora, który nieomylność P ap ieża  jako dogm at uważa 
i dla tego nie waha się pow iedzieć: credit Ecclesia.

Lecz niedosyć mu na tśm . N a str. bowiem 158ćj znowu 
do tego przedm iotu pow raca, i dogm at ten  nieomylności tak 
sform ułow ał, iż i koncylium watykańskie więcśj nie powie­
działo. Oto słow a W ęgrzynowicza : Dico 4to Surnmum P on- 
tifieem, cum totam  Ecelesiam  docet, tam  in his quae ad  fidem 
pertinen t, quam in praeceptis morum quae to ti E cclesiae 
praescribuntur, nullo modo errare posse. I ta  u t in fa llib ili-  
tas non in  Coneilio Episcoporum  au t Cosiliariorum, sed 
in  ipso Pontiiice deelarante vel approbante sit statuenda. 
N astępu ją dowody i wywody teologiczne, oraz odpowiedzi na 
za rzu t, które tu  opuszczamy. D alćj idą w tymże duchu 
tezy, ja k  n. p- , że koncylium powszechne potw ierdzone 
przez Papieża, b łądzić nie m oże; że -P ap ież  naw et bez S o­
boru powszechnego może wydawać dekreta w rzeczach wiary 
i moralności, itp. (C iąg dalszy nastąpi.)
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Cudowne miejsca w Polsce.
Mamy w ręku pod powyższym tytułem  manuskrypt, 

pracę jednego z głęboko religijnych a pod wielu względami 
znakomitego duchownego polskiego. Innego rodzaju a r ty ­
kuły jego , zamieszczane w Tygodniku  naszym, budziły po­
wszechną, ciekaw ość: dla oryginalności stylu i niepospolitych 
myśli wielu przypisywało je śp. ks. B i s k u p o w i  Ł ę t o w -  
s k i e m u .  Obecnie dokonał on serdeczny miłośnik N .Panny 
i narodu swojego roboty, k tó ra  u wszystkich powinnaby 
wzbudzić zajęcie. Bacząc na coraz większy ucisk Kościoła 
po wszystkich zakątkach dawnej Rzeczypospolitej, zaczyna 
się on lękać, ażali po tylu a ty lu  uroczych miejscach, na 
których działy się m irabilia testimonia D e i, gdzie się za­
pala ła  w iara boża w sercach P olaków , o k tó rą  rozbił się 
półksiężyc i tyle scbizm at' ckich, luterskich i farmazońskich 
szturm ów, z czasem choć ślady pozostaną. I  nieprzyjaciel 
zaciera b ru talną ręką te  nadprzyrodzone „ c i e p l i c e "  na 
duszne choroby, i P . Bóg sam zdaje się opuszczać cudowne 
a miłe sobie niegdyś miejsca, grożąc nam: Faciam vobis 
sicuti feci fra tr ib u s vestris in  Siloe. A utor chce pam iątkę 
zachować dla potomności i dla tego mozolnie ułożył k a ta ­
log wszystkich miejsc cudownych w Polsce.1)

Rzecz sam ą poprzedza obszerną rozprawą, której ty ­
tuły tu  podajemy: 1. M atka Rodu. 2. Niewiasta idealna. 
3. M arya. 4. M arya Ewangielistów i  Ojców. 5. Królewna 
w warsztacie — królewna na tronie. 6. Frzenabożny prze­
czy ciel. 6b. Co mnie i  tobie niewiasto f  6 c. Apoteoza nie­
wiasty. 7. Królowa Korony Polskiej. 8. P ieśn i M aryaćkie.

Pracę tę  będziemy drukowali w Tygodniku  zaraz z po­
czątkiem Nowego Roku.

Iż to sprawa w ażna, mamy zam iar wydać ją  jeszcze 
osobno jako książkę. Prócz tego pragnęlibyśmy dać o b r a ­
z y  wszystkich miejsc cudownych. Ale do tego potrzeba 
nakładu. Kto go nam da ? Pieniądz świeckich idzie na ban- 
kiery, na spekulacye giełdowe: nuże tedy, niechże powsta­
nie jaki duchowny Sodalis M arianus  i grosz kościelny ku 
wysławianiu Królowej Polskiej obróci.

Ufamy, że na drzeworyty i na ozdobne wydanie znajdzie 
się jeszcze wśród nas pobożny fundator. Tymczasem dzisiaj 
zamieszczamy rozdział pierwszy nadesłanej nam pracy, iżby 
wiedziano naprzód, jakiego pióra i jakiego jest ducha utworem.

„Libat miserieordiam T uam , Virgo 
beata, si quis est, qui invocatam Te  
in necessitatibus sais sibi meminerit 
defuisse.1' Hus Bernardus.

Matka Rodu.
M istrze tonów , który  z was wygra mi wielki chorał 

narodzin św iata! W ięc najprzód obok Boga bez początku 
w sobie, w całej pełni żyjącego i stolicę zasiadającego, nie­
zgłębioną ciszę nicości! — Zatem pierwszy grom : S tań  się! 
i wstrząsnienie całej przestrzeni. W ygrajcieże mi dalej 
chaotyczne dzielenie się żywiołów: zgrzyt ciężkich, opada­
jących: świst lekkich, w gorę się wydzierających; wyśpie- 
wajcieże mi wicie się ziemi, gdy rodziła  góry ; pękanie jej 
skorupy, ryk wulkanów, gdy wylewały gran it! Aliści już 
ucieka świadczyni olbrzymich p rze łam ów , odwieczna noc 
i rozlewa się pierwszy wdzięczny brzask eterycznej świa­
tłości. I  wnet poigrywają sobie nad utw ierdzeniem  fanta­
styczne kształty  wód niebieskich, a ziemskie zm iatając lądy

i) Podobno w bib liotece książąt Czartoryskich w Sieniaw ie znaj­
duje się kilko tomowe dzieło , traktujące o cudownych i o ła sk a ­
wych obrazach.

z hukiem  pędzą do wskazanych sobie łożysk. Nadchodzi za 
niemi pierwszy zielony dzień życia organicznego, szum du­
cha radosnym szmerem wyrywającej się z więzów ziemi 
roślinności. Niebawem wyskakuje na niebo z pierwszem H o- 
zanna ochoczy król św ia tła : słońce, i pociąga za sobą pla­
nety do nieskończonego tanu. Idźże teraz Beethowenie, 
przypatrz się pluskowi i igrzysku morskich lewiathanów, 
przysłuchaj się radosnemu gwarowi szczebiotliwego ptastwa, 
przypatrz się jego m etalicznemu u p ie rzen iu ; p rzypatrz , 
przysłuchaj się olbrzymim walkom i straszliwym rykom po­
tworów ziemskich, a wygraj Stwórcy, jeżeli zdołasz, wielką 
symfonię tęsknego św iata! Luboć bowietn czuwało nad 
nim wiecznie pogodne oko Boże: lecz niedostawało mu 
jeszcze pana. I wchodzi Bóg w rad ę  i utw orzył człowieka. 
Z  m ułu  ziemi, utw orzył go, i  natchnął w oblicze jego dech 
żywota. N a wyobrażenie swoje stworzył go. I  rzekł mu  
Bóg  : Czyń sobie ziemię poddaną , i  panuj nad rybami mor- 
skiemi i  nad ptastwem powietrznem i nade wszystkiemi zwie- 
rzęty, które się ruchają na ziemi. — Te są zrodzenia nieba 
i  ziemi gdy były stworzone w dzień , którego uczynił P an  
Bóg niebo i ziemię.

N iepojęta rzecz, jak  mogą nowożytni sofiści przedrw ie- 
wać kosmogonię Mojżesza. Dziwna jej prosto ta najsilniej 
za nią przemawia. Gdyby była obszerniejsza, strojniejsza, 
pewnie byłaby albo filozoficzną hypotezą, albo fantazyjnym  
poematem. U znał też to  Buffon i całkiem z nią się godzi.

Był tedy władca z iem i, lecz niemogło jeszcza być 
dziejów ludzkości. Jeden dopiero biegun był położony, 
albo raczej obydwa w jednem  ciele uwięzione, w swoim 
środku zneutralizowane. Skarga robi to spostrzeżenie.
Trzeba było ro zd z ia łu , trzeb a  b y ło  wyzwolin. U sy p ia  tedy 
przedwieczny O perator Adama, i oto staje z kości i ciała 
Adamowego najwyższy szczyt, kw iat stw orzenia: pierwsza  
dziewica. Dusza w niej dusza dziecięcia bez grzechu po­
czętego sza tą  łaski wywianowana: ciało bez nagany obda­
rzone pierścieniem nieśmiertelności. H arm onija wewnętrzna, 
zaczem zew nętrz ność klassyczna. Czy M atka Rodu ludz­
kiego m iała koniecznie rysy kaukazkie, tego powiedzić nie 
um iem y: to pewna, że jako M atka wszechżyjących, jako 
pierwsza forma wszystkich następnych odlewów m usiała 
mieć kształty  wykończone. To nie błachy wniosek. Nie­
było po owe czasy ćmy chorób i zaraz dziedzicznych. Dziś 
jeszcze, po przeklęstw ie za grzech, po ruinie potopowćj 
swobodne zw ierzęta nader rzadko niedołęgi rodzą. W ykoń­
czoną była pierwsza dziewica; podniosła się : — zapuść na 
się zasłonę śliczna zo rz o ; nadobniejsze lica dziewicy. Otwo­
rzy ła  na pierwsze słowo u s ta : uciszcie się p taszę ta , już 
człowiek nie będzie słuchał waszego słowiczego śpiewu. 
Zamykajcie wasze pstre  kielichy, wesołe kw iaty , pierwsza 
dziewica wdzięcznie się uśmiecha. S k łada  ręce do pierwszćj 
modlitwy, aniołowie z podziwem około niej się skupiają. 
Już dla A dam a, już dla człowieka, już rzec możem dla 
Boga samego nic p ró cz : dziewica. —  Im ię tej cudnej dzie­
w icy : M atka Żyjących. — Ho! pomyliłeś się tym razem
Adamie. M atka U m ierających! N iebyła Ewa M atką życia. 
Niebyłby świat szukał: Niewiasty Idealnej. P ierw sza dzie­
wica była wprawdzie nader świetnym porankiem lecz ni- 
czem więcej, tylko dopiero łuną  owej wielkiej ideji, k tóra
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wysoko nad wiekami pałała w Boga a o południu objawić 
się miała w Idealnej Niewieście. Pierwsza dziewica była nic 
więcej tylko obraz przyszłości w zwierciedle obecności. 
Łączy jednakże dwie te niewiasty duchowna związka. 
Utrzymują Ojcowie, że jako Adam stworzon jest na obraz 
Chrystusów: tak Ewa na podobieństwo: Idealnćj Niewiasty. 
Sam Bóg na ten bliski raport wskazuje. Położę, rzecze do 
węża, nieprzyjażń między tobą a niewiastą: i między nasie­
niem twym, a nasieniem j e j : Ona (ta idealna niewiasta) 
zetrze głowę twoją.

(C iąg daiszy nastąpi.)

Bibliografia.
1. Spowiednik dzieci czyli sposób nauczania i spowia­

dania dzieci od czasu przyjścia ich do rozumu aż do przy­
jęcia  komunii św. przez k6. Ody.

Z trzeciego francuzkiego wydania na język polski p rze­
ło ży ł ks. W ład. Magnuski. W arszawa 1872 str. 264. cena 
20 śrb.

Wychowanie dzieci je s t niewątpliwie najważniejszćm  
z zadań spółeczeństwa, wielkim i świętym obowiązkiem ro ­
dziców i szkoły, pasto ra lna  tśż  wieku dziecęcego, albo przy­
gotowanie dzieci do pierw szśj spowiedzi i komunii św. i sama 
spowiedź ich je s t obowiązkiem tak  wysokiój zdolności, że, 
wobec niewielkiego bogactw a literatury  w tym przedmiocie, 
każden szmatek drukowany, uczciwie o tym przedmiocie t r a ­
ktujący, godzien uwagi i odczytania. Tóm chętniój bierzemy 
do ręki książkę wielkiój wartości przedmiotowój, jako powy- 
żśj nazwana, zaczóm świadczy choćby ta  tylko okoliczność, 
że w krótkim czasie doczekała się w francuzkim języku trze ­
ciego wydania. T rudno się nad całością dzieła rozszerzać 
albo wskazywać ważniejsze jego  ustępy, trak taty . Zebrane 
w nićj wszystko, co należy do tego działa obowiązków p a ­
sterskich, zarazem wskazówki katechizacyi, szkice przemówień, 
sposób prowadzenia dzieci przez cały rok pomiędzy pierw szą 
spowiedzią a komunią św., w końcu dodatek o bierzmowaniu 
i o wizycie biskupićj. W obecnym zw łaszcza czasie gdy duch 
negaeyi, niewiary wszędzie wpływ i posiew swój roznosi, 
gdy rodzice dziwną jakąś tolerancyą w wychowaniu dzieci 
się kierują, gdy społeczeństwo ludzkie zatraca zm ysł chrze- 
ściańki, a" schodzi coraz niżój na stanowisko m ateryalistyczne 
pogańskie, najważniejszćm zadaniem n aszśm : co do przyszłego 
pokolenia drogę złemu zawarowae, w przyszłćm  pokoleniu 
odrodzić, odnowić ducha chrześciańskiego, otworzyć nowy 
świat, nową ludzkość.

Taki obowiązek nasz a wielka tśż nagroda, „qui ad  
justitiam  erudiunt multos, fulgebunt quasi stellae in  perpe­
tuus aeternitates.u

2. Semiotyka czyli W iadomości praktyczne o chorobach, 
ciężkich i śm iertelnych przez O. Debreyne.

Z drugiego francuzkiego wydania na język polski p rz e ­
łożył ks. Wład. Magnuski. W arszawa (872. str. X I. 276. 
cena 1 tal.

Dzieło to sławnego O. Debreyne. pierwićj lekarza zna­
komitego, profesora medycyny fakultetu paryzkiego obecnie 
kap łana i zakonnika trapisty , o którym w danym czasie pi­
sa ł Tygodnik kat. i na początku tego roku podał wyjątki 
z innego jego dzie ła : „O Teologii moralnej uważanej w stosunku 
je j  do jizyologii i medycyny.“ W  dziele niniejszem podane 
oznaki niebezpiecznśj choroby z różnych symptomów albo 
przypadłości, zjawisk chorob'iwych n. p. z tę tna  albo pulsa, 
bicia serca, oddechu, poziewania, kaszlu, śmiechu, ślinienia, 
womitów, moczu, drzem ania z rysów tw arzy itd. itd . — 
w drugićj części rozciera specyalnie choroby (72 ) śmierć

m

przynieść mogące. Przy każdej z tych chorób podaje jó j 
istotę i początkowe symptomy, p rzeb ieg ł dalszy (praw idłow y) 
i przebieg śmiertelny.

P odaje zaś rzecz swoją wedle nowych doświadczeń le ­
karskich, potw ierdza mnogo cytatam i z znakomitych dzieł 
i własnćm pięćdziesięcioletnśm doświadczeniem. W ażną nie­
wątpliwie przysługę dzieło takie przynieść może in cura in- 
firmorum i dla w łasnśj wiadomości. Książkę tę jako i p ie r­
wszą na składzie ma księgarnia T. H . Daszkiewicza w P o ­
znaniu.

3. Ueber die Auflosung der Arten durch naturliche 
Zuchtwahl oder die Zukunft des organischen Reiches mit 
Riieksicht au f die Culturgesehichte von einem U ngenaunten . 
H annover 1872 pag. V I. 72.

Tw ierdzenia Darwinowe zbijano dotąd  tąż  samą bronią 
naukową, którą on sam system swój budow ał —  dowodami 
z nauk przyrodniczych, geologii, fizyologii, historyi, wykazy­
wano fałszywość jego tw ierdzeń i odmienny rezultat, zgodny 
z ehrześciańską antologią i nauką o początku św iata fizy­
cznego. A utor powyżśj nazwanśj książki z zasad, któremi 
Darwin tłóm aczy przeszłość, początek i rozwój jestestw  o rg a­
nicznych, wyprowadza konsekwencye i staw ia tw ierdzenia na 
przyszłość św iata organicznego, i tym sposobem system d a r­
winistów sprow adza ad absurdum.

Z pierwociny jednokom órkowej, wedle systemu darw ini­
stów, przez różne modyfikacye, przemiany w szczególności 
przez t. z. naturaln ią chodowlę (naturliche Zuchtwahl) wy­
tw orzyły się wszelkie jestestw a orgauiczne i ich gatunki, 
które obecnie ziemię zajm ują. Toż praw o, które wytworzyło 
różność indywiduów i gatunków przez ciągłe odmiany, a za­
tracanie, znikanie tworów niedoskonałych, sprowadzić po ­
winno wszystkie jestestw a powrotnie do pojedyńczśj i 
przeto doskonałśj pierwociny jednokom órkowej. T aka wedle 
teoryi darwinistów byłaby przyszłość ludzi, zw ierząt i roślin.

W  szczególności dużo rozpraw iają darw iniści o pokre­
wieństwie człowieka z m ałpą, rzecz tę odw raca autor i wy­
kazuje, że tśm  samśm prawem dowodzić można pochodzenia 
m ałpy od człowieka. Głównym argum entem  darwinistów na 
poparcie tw ierdzenia owego je s t to, że uk ład  mózgu małpy 
znacznie podobny człowieczemu, odmienność tylko w większej 
objętości i obfitszych fałdach albo zwojach u człowieka, 
czego przyczyna ma być większa, rozleglejsza czynność móz­
gu człow ieczego; mózg tśż dzikiego m urzyna, jako m ało co 
wedle nich nad instynkta m ałpie wyższego, pod względem 
zwojów i układu bliższym je s t mózgowi małpiemu, niż cz ło ­
wieka cywilizowanego. J a k  z jednój strony ćwiczenie, uży­
wanie komórek mózgowych i jakiegokolwiek organu przyczynia 
się do ich kształcenia i doskonalenia, tak z drugićj strony 
stałe nieużywanie, wedle teoryi darwinistów, organ odnośny 
uietylko osłabia lecz tćż zagubia. D la tego u ludzi, którzy 
niedostatecznie w yczerpują w ładze swe umysłowe, przynaj- 
mnićj niektóre stale zaniedbują, a takich w społeczeństwie n a ­
szych czasów najwięcćj, mózg, jako  organ władz umysło rych, 
zbliżyć się powinien z czasem do m ałpiego.

Przeciw temu darwiniści odw ołują się na wyższą dosko­
nałość cywilizacyjną. Którą  osięguął i nabył już rodzaj ludzki 
i którćj przdto, jako  doskonalszego stopnia bytu, zagubić nie 
może, —  lecz udoskonalenie to człowieka, odpow iada au tor, 
tylko w zewnętrznych jego stosunkach życiowych („in seinen 
ausseren Lebensverhiiltnissen“) nastąp iło , pod względem wła- 
ściwśj swćj (fizycznćj) doskonałości („im  Sinue der eigenen 
Vollkom iueuheit“), k tóra w systemie D arw ina jedynie w ra ­
chubę wchodzić ma, człowiek zgoła nie postąp ił, a nawet 
pod pierwszym względem dotąd  nie osięgnął doskonałości 
najlichszego z gadów.

D arw in dowodzi, że religijność, k tórą się człowiek zna­
cznie i najbardziśj wyróżnia nad inne zw ierzęta, nie je s t wy­
łącznym jego przywilejem, albowiem ślady religijności tćż 
u zw ierząt się zuachodzą n. p. u psa w jego przyw iązaniu 
do pana, u konia itd. Pod tym tśż względem najbardziś j
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spostrzegać się daje degeneracja rodzaju ludzkiego: albowiem  
religijność słabnie i ginie, instynkta zachowawcze, walka o ży­
cie i przyjemności życia nadewszystko góruje, widocznćm więc 
jest pod tym względem zstępowanie, zbliżanie się człowieka 
ku zwierzętom, pośród które zabierze człowiek z sobą „viel- 
leicht eine RemiDiscenz aus der friiheren Periode der Mensch- 
heit.“ Zasadą moralności mają być te dwa motywa: interes 
własny i przeciwne temu poczucie obowiązku i poświęcenia 
się dobru bliźniego i ogółu. Z dwóch tych motywów, po­
wiada autor, drugie za wyższą, prawie bezwzględną, zasadę 
moralności było uznawane w dawniejszych czasach ludzkości, 
obecnie zasada własnego interesu przeważa, tak w życiu pu- 
blicznćm jak i prywatnćm milknie głos sumienia, poczucie 
obowiązku, wołanie sprawiedliwości —  zatracają się pośród 
ludzi pojęcia dobra i zła, słuszności i niesłuszności, w to 
miejsce wchodzą samolubne korzyści lub straty, stósowności 
lub niestosowności.

Statystyki moralności najdowodnićj potwierdzają tę de- 
generacyą rodu lndzkiego.

Tym sposobem, ironią i wyprowadzaniem konsekwencyi, 
sprowadza autor system darwinistów ad absurdum.

X . W l. G.

KORESPONDENCYE.
(ki.) Dyecezya przemyska.

(Ciąg dalszy o katechizacyi.)
Boję się abym nieuprzykrzył się czytelnikom pisząc 

po raz trzeci w tej samej m ateryi; wszakże gdy prócz 
Tygodnika  nie mamy czasopisma zajmującego się takiem i 
rzeczami, gdy niepokaźne i wzgardzone ze św iata rzeczy 
wielką nieraz m ają zasługę przed Bogiem, więc proszę 
jeszcze o chwilę cierpliwości. Skreśliwszy w ogólnych za­
rysach sposób jak i się praktykow ał w katechizowaniu 
w Polsce, — dorzucę słówko naprzód o metodzie. Metoda 
katechizacyi w Kościele katolickim  była zawsze od począt­
ków wiary św. historyczną. „ W iara bowiem ze słuchania; 
jakże usłyszą jeśli im  nie będzie p r z e p o w ia d a n o Toż i Au­
gustyn Św. W księdze de catechizandis rudibus m a: Do­
kładna odpowiadająca nauka udziela się, jeśli najprzód  
zaczniemy od tego, co napisano'. „Na początku stworzył 
Bóg niebo i  ziemię itd. aż do teraźniejszych czasów Kościoła.“ 
C hrystus Jezus nie wydobywał, lecz przepowiadał ewange­
l ią ;  toż i Apostołowie i ich następcy. Objawienie dane 
było w historyi, a więc n a tu ra  przedm iotu, na tu ra  dzieci 
i dzieje Kościoła mówią za akroam ą czyli przepow iada­
niem. Z próżnego ani Salomon nie naleje, mówi gminne 
przysłowie, trudno z dzieci wydobyć, czego jeszcze w ich 
głowach nie masz. Erotem atyczna m etoda je s t  rozwlekłą, 
natężającą um ysł katechety, a tem więcćj jeszcze dzieci; 
katecheta chcący np. udzielić nauki o wszechmocności 
Boga, namozoli się przez całą godzinę rozpraw iając o m u­
larzach, stolarzach, szewcach i t. p. rzem ieślnikach, postę­
pując stopniowo, że kowal silniejszy niż szewc i nareszcie 
z tego wniosek usiłuje wyprowadzić: że Bóg mocniejszy 
od kowala, m ularza, szewca; jakże to m dłe będzie p o j ę ­
c i e ;  wyda mi się podobnie, jak  i dla mnóstwa rusztow ań 
n ie  widać samej budowy; i sam przekonałem  się, zapytu­
jąc  takiego wydobywanego dziecięcia: czego was dzisiaj 
nauczył ks. katecheta? —  odpowiedziało: uczył nas jak 
m urarz piece stawia, a szewc buty robi itp. Czyliż n ieda­
leko prostszą drogą dojdę do celu na podstawie pierwszego 
rozdziału Genezy? Dodam w końcu, iż nie przesadzę 
twierdząc, że e r o t h e m a  prowadzi do racyonalizmu; bo 
wpaja zarozum iałość i przekonanie, że czego nie wyrozu- 
mujesz, tego nie wierz. Eksotyczna ta  roślina nie puściła 
u  nas korzenia mimo zalecenia Lófflera katechezy itp. —

Postępując zaś drogą historyczną w rozwinięciu np. poję­
cia tak  ważnego a trudnego dla dzieci o „Kościele ka to­
lickim'“ opowiem: ja k  Jezus Chrystus powołując Apostołów 
i gromadząc uczniów zakłada Kościół swój widomy na 
ziemi, daje mu władzę Bozką, naznacza głowę najw yższą; 
jak  ten K ościół coraz więcej rośnie i dalej się szerzy . . . 
i częściami każę powtarzać, a co potrzeba o to zapytuję; 
zbieram  nareszcie znamiona w całość i kończę definicyą; 
uzmysławiam przez porównanie im z wojskiem szkołę z ko­
ściołem m ateryalnym , z zebraniami innowierców, którzy się 
także kościołam i chrześciańskimi być mienią, a więc kon­
trastem-

A zatem  tu  przeważa akroam a, bo powtarzanie i od­
pytywanie nie może się ściśle zwać dyalogiem; gdyż dzieci 
rzadko kiedy m ają śm iałość i odwagę o co się zapytywać 
katechety zwłaszcza w kościele; zresztą nie gani się tego, 
lecz zrobiłoby to wiele zamięszania i przerywałoby naukę. 
E rothem y zaś chyba o tyle do pomocy używam, jeśli zapy­
tu ję  o rzeczy dzieciom znajome dla zaostrzenia uwagi uroz­
maicenia i ożywienia nauki.

Widzimy więc z tego, że na przeplataniu na przemian 
różnych wymienionych metód, zależy metoda katechetyczna 
w m iarę potrzeby, zdolności dzieci, przedm iotu —  wnet 
tć j wnet innej używam metody. W łaściwego dyalogu mo­
żna użyć przy końcu nauki, aby jedne dzieci zapytywały, 
a drugie odpowiadały; ale rzadko na to czas pozwala, 
i trudno idzie.

Dalej co się tyczy icewnętrznej form y  katechezy: nau­
czając, trzym am  się więcej syntezy (od szczegółów, części, 
znamion —  od ogółu, całości, definicyi); pow tarzając idę 
raczej drogą analizy (rozbiorową).

W każdym razie wiele zawisło na stawianiu dobrych 
pytań  i korzystaniu z danych odpowiedzi. Py tan ia powinny 
być zrozum iałe , krótkie, określone t. j. żądające jednej od­
powiedzi, łatwe, w ścisłym  ze sobą związku. W szakże 
znowu zbyt łatwych, aby na nie dzieci odpowiedziały ta k  
lub nie, używa się tylko u dzieci nieśmiałych i tępego po­
jęcia; inaczćj mogłyby się przyzwyczaić do umysłowej bez­
czynności. Nie zadawać Jednemu dziecku zbyt wiele pytań, 
bo to wprawia w roz ta rgn ien ie ; nie staw ia się pytań w ten 
sposób, aby zaszczepiały w ątpliwość; pytaj wprzód o ła ­
twiejsze, znajomsze rzeczy, a potem o mniej znane, postę­
puj zwolna, dając dzieciom czasu do nam ysłu; inaczej 
wprawisz je w konfuzyę. Jeśli cię dziecko nie zrozumie, 
tak  długo zmieniaj pytanie, aż dobra odpowiedź. Sam nie 
odpowiadaj sobie na pytania, inaczej niczego nie nauczysz. 
Nastawaj na to, aby całemi zdaniami odpowiadały; bo 
dziecię lepiej pam ięta odpowiedź niżeli pytanie.

O Mowie katechetycznej, deklamacyi i akcyi. Jeśli chcesz, 
aby cię dzieci zrozumiały, potrzeba ci słów dobierać, a do 
tego potrzeba więcćj obrotu i wprawy, niżeli w kazaniu, 
większej przytomności umysłu, aby sobie zaraz poradzić. 
T rzeba się zniżyć do sposobu myślenia i mowy dzieci, 
a jednak mówić nie po dziecęcemu, aby się nie zpoufalić 
lub na śmieszność nie wystawić. Niesie doświadczenie, że ^  
dzieci łacniej rozumieją czasowniki i przym iotniki itriT rze- 
czowniki np. kraść niż kradzież; być pilnym, niż pilność. 
Miasto abstrakcyi wyrażają się in  concreto n p .: Z am iast: 
cnota jedna nam miłość Boga lepiej powiedzieć: Bóg kocha 
cnotliwych. Zam iast ogólników n p .: zwierzęta, wyliczają 
szczczegóły: krowy, konie itd. Mówią w zdaniach nagich, 
ucinkowych; w szyku raczej prostym  niż przedstawionym; 
raczej rzeczowniki pow tarzają m iasto/źaim ków .

Stosunek katechety do dzieci jest więcej ojcowski, po­
ufały, zam iar dydaktyczny wymaga deklamacyi spokojnej, 
powolnej, nie trzeba katechecie spieszyć, głosu nadto nie 
podnosić.

Akcya poważna, swobodna; w oku i tw arzy przeziera 
dusza katechety ; dzieci zbliżone p atrzą  w oczy, czytają 
z ócz i rysów twarzy więcej niżeli rozumieją ze słów.
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Przym ioty katechety są: 1. N auka. Uczyć katechizm u 
to niemal tyle co uczyć teologii, a do tego popularnie 
zniżyć się do pojęcia dzieci, nie m ała  to trudność; trzeba 
znać dobrze dogmę, m oralną, katechizm  od słowa do słowa, 
historyę biblijną, wyjaśnienie perykop ew ang., obrzędy K o­
ścioła katolickiego, znać natu rę  dzieci, ich zdolności, przy­
mioty, wady, potrzeby, mowę, nadto trzeba znać zasady 
katolickiej katechetyki i dobrze się przygotować tak  p ra ­
wie jak  na kazanie, bo tu  trzeba się pizekonać czy mnie 
dzieci pojęły.

2) Pobożność, świątobliwość; katecheta powinien sam 
mocno wierzyć w te prawdy, k tóre naucza; sam głęboką 
czcią przejęty być ku tajemnicy, do których sposob i; sam 
być mężem modlitwy i świątobliwym; to dzieci m ają szcze­
gólny instynkt wytropienia, czy w katechecie je s t pobożność 
isto tna czy udawana. Co jedynie z głowy pochodzi, to 
zimne, nie zagrzeje; nauka z serca płynąca trafi do se rca ; 
będzie namaszczenie religijne i bolesne towarzyszyć błogo­
sławieństwo.

3) Zamiłowanie dzieci i swego przedm iotu; bo jedno ta ­
kiego dzieci polubią, a skoro pozyska ich miłość, już po­
łowy dzieła dokonał.

Miłuj więc dziatki m iłością ojca, m atki, b ra ta ; upa­
tru j w nich dzieci Boże: nie zrażaj się ich szorstkością, 
nieokrzosaniem, tępością, miłość przezwycięży wszystkie 
trudności, osłodzi wszystkie przykrości; nauczy cię łago­
dności w parze z powagą w obejściu się z niemi, cierpli­
wości niezwyciężonćj, k tó ra  zapanuje nad wewnętrznemi 
poruszeniam i. Kto nie posiada anielskiej cierpliwości, cho­
ciażby był najzdolniejszym, niech się nie bierze do tego 
zawodu, a jeśli go wzywają, niech się wyprasza, bo aniołów 
gotów przeistoczyć w szatanów. Z miłości płynie ta  święta 
ochoczość, o której pismo m ów i: Ililarem  datorem diliget 
Deus. Ochotnego dawcę m iłuje Pan.

4) Roztropność , bezparcyalna sprawiedliwość , takt. N a­
grody wymierzaj wedle zasług ; m iarą większego przyw iąza­
nia do dzieci niech będzie większy postęp w nauce i cno­
cie; wyszczególnianie z innych przyczyn je s t szkodliwe;
dzieci to dobrze  osądzą i t r a c ą  szacunek i zaufan ie  do 
katechety. Nie zapuszczaj się z dziećmi w żarty  ani pou­
fałości, nie głaskaj dziewcząt po twarzy, nie wlepiaj w nie 
wzroku, bądź wyrozumiałym na uchybienia wieku dzie­
cięcego.

Jakim  sposobem może katecheta zachęcić starszych, aby 
uczęszczali na katechizacyąl Aczkolwiek w wielu kra jach  
było zganione, że na katechizacye dzieci uczęszczają starsi, 
a t,o z przyczyny, jak  m ają Concilia Germaniae Tomo V III. 
p. 190. Ne per grandorum  superbiam  Curatus perturbe- 
tu r , au t altiora trac ta re  cogatu r; dalej przez to, że jedni 
przychodzą a drudzy wychodzą, je s t przeszkoda, bo dzieci 
byw ają roztargnione; co więcej, że większe dzieci, zwłaszcza 
dziewczęta boją się odpowiadać, aby się nie zawstydziły 
przed obcymi. Z tych i innych przyczyn synod w Bezan- 
son 1571 zabronił starszym  pod cenzurą wstępu na naukę 
dziatek. Ale to  inna rzecz tak  we Francyi jako gdziein­
dziej, gdzie osobne do tego są przy kościołach kaplice 
z o łtarzem , am boną i stósownem urządzeniem ławek, gdzie 
prócz katechety je s t obecny drugi kapłan  dozorujący po­
rządku  i spokoju , gdzie katechizacye doprowadzono do 
doskonałości. U nas pospolicie tego nie ma, dzieci bardzo 
m ało z katechizm u um ieją; nie ma więc innej rady, jedno 
tak  uczyć, aby zwabić, zainteresować dorosłych, aby usu­
nąć przesądy: że to katechizm dla małych, a oni ju ż  nie 
potrzebują katechizmu. A choćby i tak  było, to już sam 
przykład  wiele waży. Umiesz może dla siebie, a nie po­
trafisz udzielić dzieciom; a  wszakże ojcze, matko, winieneś 
być pomocnym katechetom , do tego cię zazywa obowiązek, 
zachęcają nadane przez papieży odpusty. Ale ty  najczę­
ściej nie umiesz wymienić trzech osób Bozkich, „a  toszyscy 
ludzie nikczemni są, w których nie masz znajomości Bożej.

Ks. M ądr. 13, 1. Toć się ty  będziesz uczyć dopiero od 
dzieci, wolisz raczej przysłuchać się k siędzu ; inaczej dzieci 
więcej będą umieć od rodzica; a wtedy wstyd Tobie. — 
„Albo ja  nie mam głowy do tego, ani pam ięci.“ Przychodź 
jeno, a obaczysz; bo jeśli w głowę dzieci wchodzi nauka, 
czemubyś ty nie pojął jej ? —  „Ależ bo j a  się wstydzę, aby mnie 
o co ksiądz nie zapyta ł.“ Nie bój się, ksiądz cię pytać 
nie będzie, chyba, że sam odpowiesz. „ J a  znowu nie mam  
do tego czasu.“ W szak to nie chodzi o cały dzień, ale 
o godzinę czasu; jak  masz czas wystawać na gospodzie, 
czemużbyś nie m iał czasu postać lub posiedzieć przy 
dziecku, radując się może jak  ono będzie odpowiadało. —  
Teraz do rzeczy: Zwabisz starszych jeśli 1) skoro które 
dziecię dobrze odpowie, zapytasz, czy są w kościele twoi 
rodzice; jeśli są obecni, pochwal ich, mó,wiąc: cześć wam, 
żeście tak dziecko dobrze wychowali i  poduczyli, będziecie mieć 
z niego pociechę; — jeśli ich nie ma, mów: o jak a  szkoda, 
jak ą  pociechę mieliby twoi rodzice, słysząc tw ą dobrą od­
powiedź.

2) Innemu pow iem : Zasłużyłeś sobie już połowę nad- 
grody;^ dałbym ci i drugą, gdybym usłyszał z ust twoich 
rodziców: żeś posłuszny, pilny i t. d., poproś więc ich na 
drugi raz, aby z tobą na naukę przyszli.

3) Albo znowu rzekę: kto dobrze odpowie, dostanie 
różaniec lub obrazek dla rodziców; lecz potrzeba, aby so­
bie sami po niego przyszli.

4) Często zachęca do posłuszeństwa, czci, wdzięczno­
ści i t, p. cnót ku rodzicom wspierając naukę przykła­
dami.

5) D ając dzieciom nadgrodę, dodać: że ci dawam 
z tym warunkiem, abyś był posłusznym  rodzicom; jeszcze 
większą dostaniesz, jeśli ojciec lub m atka zaświadczy 
o tobie; więc go poproś, aby z tobą przyszedł lub przy­
szła.

6) To znowu jakby mówił do dzieci: jak  się Bogu 
podoba, kto wyznaje wiarę publicznie, jak  wielką ma za to 
nadgrodę: „?ż go w yzna  Jezus Chrystus przed Ojcem w nie- 
biesiech, tak  ja k  on się nie wstydzi wyznawać go przed  
ludźm i.'1

7) Nie pytaj starszych, chyba tylko w ten sposób: 
jeśli dziecko da odpowiedź — zapytać starszego obok 
stojącego: czy dobrze to dziecię odpowiedziało  —  a jeśli 
się pozna na odpowiedzi, zaraz mu daj koronkę lub me­
dalik, pouczywszy, że jest n. p. poświęcony przez Ojca 
św ., że ma przywiązany odpust i pod jakimi w arunkam i?

A że kobiety stare  skorsze są do odpowiedzi aniżeli 
inne, więc się do nich zwracaj, i obdarz upominkiem.

.8 ) Jeśliby zaś przyszło zapytać dorosłych (gdy sobie 
sami życzą), pytaj o łatw e rzeczy w m ateryi naszej m oralnej. 
Nie nalegaj, aby starsi odpowiadali głośno; mogą i ciszćj 
mówić, katecheta zaś to samo powtórzy głośno.

9) Jeśli które z dzieci dobrze umie opowiedzieć jakiś 
przykład, zalecisz mu, aby w domu powtórzył przed ro ­
dzicami. Toż samo rodziców prosić, aby z dziećmi często 
pow tarzali lub zapytywali o to, co było na katechizmie.

10) Nareszcie chcesz zwabić dorosłych, trzymaj regu­
larnie o jednym czasie katechizacye, — trzymaj nie długo, 
abyś nie unudzil; —  rób zastosowania praktyczne do do­
rosłych ; a nigdy ci niebraknie słuchaczów, i zbierzesz plon 
obfity i nagrodę wielką.

„Zniioo wielkie, ale pracowników mało  / “ Jeśli Pan wy­
śle gorliwych katechetów do winnicy swojej, te  kilka uwag 
starczą im za obszerną kateche tykę ; oby jeno chciano się 
przejąć ważnością dzieła! Byłoby do życzenia, aby kan­
dydaci stanu kapłańskiego wychodzili już wdrożeni w tę  
pracę, aby przy egzaminach konkursowych na probostwo 
zapytywano z tego przedmiotu.

Przyznaję się w końcu w pokorze, iżem nic nowego 
a  m ało swego n a p isa ł; gdyż o to mi właśnie chodzi, by
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wrócić do starego; powtóre, aby „nie mnie, P a n ie ! nie 
mnie — ale Imieniowi Twojemu była chwała.u

Chełmno, 19 grudnia.
(Wygnanie ks. ks. Misyonarzy).

f  Lieb Vaterland kannst ruhig sein! zaśpiewać sobie 
mogą przeciwnicy n asi: grożące niebezpieczeństwo od miasta 
naszego usunięte, niemiecka ojczyzna uratowana — od kale- 
cznego i ciągle chorowitego staruszka P o p ł a w s k i e g o ,  który 
w tym roku obchodził óOletni jubileusz należenia jwego do 
zgromadzenia księży Misyonarzy. Ale musiało to być prawdzi­
we periculum in m ora , jeżeli w przeciągu nie spełna dwóch 
tygodni w najzimniejszej porze roku ułomnemu starcowi z kraju 
wynosić się k a ż ą : Śliczna to ilustracya do owych słów
królewskich. I  wy m a c i e  o j c z y z n ę  — tak jest, ojczyznę wie­
cznego Żyda!

Tyle co do ks. Popławskiego, pochodzącego z Kongre­
sówki. Ale czego już wcale pojąć nie można, to że ks. B l o c h ,  
rodak tutejszy, naszój dyecezyi kapłan, święcony przez na­
szego biskupa, mający trzech braci księżmi równie gorliwymi 
o chwałę Bożą jak  on, który ślubował usługi swoje kapłań­
skie poświęcić chorym u Sióstr M iłosierdzia i tu w Chełmnie 
za pozwoleniem naszego Arcypasterza działał, również na 
Nowy Rok opuścić ma Chełmno. Jak  z wiarogodnego 
dowiaduję się źródła, wysłał on dzisiaj do naczt-lnego pre­
zesa uroczysty protest przeciw temu aktowi, gdyż nie poczuwa 
się wcale do pokrewieństwa z jezuitami, chyba o tyle, ile ka­
żdy katolik, i jemu, jako poddanemu państwa pruskiego, służy 
prawo zamieszkania gdziekolwiek mu się podoba, ile że ża­
dnym krokiem bezprawnym aie utracił praw obywatelskich; 
choć nietrudno przewidzieć, że w teraźniśjszym czasie protest 
ten pójdzie drogą wszystkich podobnych protestów — ad acta. 
Nie będzie może od rzeczy przypomnieć, że ks. Bloch w osta- 
tniój wojnie z odznaczeniem czynił posługi kapłańskie.— Zdaje 
się, że tu głównie idzie o zadanie ciosu zakładom Sióstr M iło­
sierdzia, zwłaszcza że pewne resztki naturalnego wstydu dziś 
jeszcze niepozwalają wprost na nie uderzać.

Nie wierzycie, jak głęboko poruszony jest nasz lud, 
który całą siłą niesfałszowanego czucia czuje niesprawiedliwość 
wyrządzoną kapłanom cichym, wyłącznie służbie Bożśj odda­
nym i w żadne świeckie sprawy się nie mieszającym. Ale 
ten lud, wyćwiczony już nie mało w szkole nieszczęścia, umie 
uczucie swe ukryć przed niepowołanymi i zamknąć j« w głębi 
swego serca, zkąd żadna moc ziemska nie wydrze mu jego 
przekonania. Point de reveries! możnaby z carem Mikołajem 
zawołać na partyą obecnie rządzącą; kościół wasz narodowy, 
u nas przynajmniśj, jest i zostanie mrzonką, żaden Wollmann 
nigdy nie będzie u nas popularny. Ale przez to wypowiedzieć 
nie chcę, jakobyście nam nic szkodzić nie m ogli; owszśm 
przekonani jesteśmy, że to dopiero początek i gotujemy się 
na gorsze jeszcze ciosy. Znaczącem to jest zjawiskiem, że 
w obecnym czasie nic tak chętnie nie czytują, jak żywoty 
męczenników i że podobne wydania jakoby na zawołanie się 
mnożą. Naszą powinno być rzeczą uczynić je jak najprzy­
stępniejszemu, żeby od pierwszych bohatśrów chrześciaństwa 
wszyscy nauczyli się hartu duszy i — jak święte przekonania 
zachować do czasów lepszych.

Na zakończenie dodać muszę, że jeżeli pisarze dziejów 
męczeńskich skwapliwie zaznaczali, ile razy kaci współczucie 
dla ofiar swych okazywali, sprawiedliwość każe nie przemil­
czeć, iż wykonujący rozporządzenie rejencyi tutejszy landrat 
p. Stumpfeld dosyć okazał ludzkości i przykre swoje zadanie 
t  wszelką możliwą względnością wypełnił. (Gazeta Tor.)

W I A D O M O Ś C I  P O T O C Z N E .
— Święta Bożego Narodzenia obchodzone były w ar­

chikatedrze poznańskiej ze zwykłą uroczystością. Na pa­

sterkę, k tórą śpiewał JWks. biskup sufragan Janiszewski, 
zebrało się bardzo wielu ludzi. Tak samo kościół był 
pełny na summie, którą w pierwsze święto odprawił pon- 
tyfikalnie Najprzewielebniejezy ks. Prymas. W dzień ten 
JWks. infułat Brzeziński zbierał na kościele składkę na 
świętopietrze. Jak słyszeliśmy zebrał dość sporo. W św. 
Szczepan znowu celebrował JWks. biskup Janiszewski.

— Z Dziennika Urzędoiuego Kościelnego dowiadujemy 
się, że kanonią kolegiaty Kruszwickiej opróżnioną przez 
śmierć ks. Musolfa, otrzymał ks. Dziekan Śmiełowski z 
Wrześni, a że proboszczem parafii Łęgowsko-Tarnowskiej 
w Wągrowcu został ks. Alberti.

— Rózgioszono p0 wszystkich dziennikach od dwóch 
tygodni, że przyszedł z Berlina rozkaz zamknięcia pen- 
syonatu zakonnic Serca Jezusowego na Wildzie pod Poznaniem. 
Snać niecierpliwość tych, którzy się tego spodziewają jest 
wielka, kiedy tak śmiało głoszą rzeczy fałszywe. My nie wiemy 
zgoła jakie są zamiary rządu i czy niebezpieczeństwo isto­
tnie Sercankom naszym nie grozi; to wiemy, że do chwili 
obecnej nie doszło do nich żadne rozporządzenie urzędowe 
tyczące się pensyonatu. Nawiasem wspominamy, że wszy­
stkie dzienniki niemieckie niewiedzieć dla czego zakon Ser­
canek nazywają zakonem du Sacre Coeur de Dieu, kiedy 
wiadomo, że tego dodatku de Dieu nigdy zakon ten nie używał.

— W Kalwaryi Zebrzydowskiej umarł, w miejscu słyn- 
nem na całą Polskę dnia 21 grudnia opatrzony św. Sa­
kramentami Franciszek Kołosowski, były oficer wojsk Pol­
skich z wojny 1831, a potem długi czas emigrant we Fran- 
cyi. Nieboszczyk liczył 60 kilka lat życia. Był gorli­
wym katolikiem i w tym duchu do pism emigracyjnych 
przed rokiem 1848 pisywał. W Krakowie sprawował 
przez lat kilka obowiązki sekretarza towarzystwa sztuk 
pięknych. Dotknięty ciężką chorobą parę lat ostatnich 
przepędził w Kalwaryi w domu państwa Brandysów, gdzie 
najtroskliwszej doznawał opieki.

— Z książek złożonych u nas na rzecz Ojca św. prze- 
daliśmy już dzieła Byrona, pisma św. Jana od krzyża i
podróż ks. G eram b, co p rzyn iosło  3  tal. 15  sgr. Mamy
jeszcze stary i nowy testament edycyi Lwowskiej, dzieła 
Szekspira, Alex. Pope i Tom. Moor .i, wszystko bardzo po­
rządnie oprawne.

— Liczba duchowieństwa dyecezyi Chełmińskiej jest 
następująca: 10 kanoników, 18 emerytów, 390 kapłanów 
świeckich, pomiędzy którymi 21 licencyatów i 8 doktorów, 
24 kapłanów zakonnych, 113 Sióstr Miłosierdzia; w semina- 
ryum duchownem jest 69 alumnów.

— Dnia 18 b. m. odbyto u ks. Kruszki w Wieleniu 
powtórną rewizyą, przy którój zabrano kilka broszur niemie­
ckich ; następnie odbyto także rewizyą u organisty i syna 
jego nauczyciela Blocha, nic atoli nie znaleziono. Rewizyą 
miała nastąpić podobno na denuncyacyą jednego z tamtejszych 
katolików. Nie podoba się wielce król. prokuratoryi, że 
ks. Kruszka, administrator tamtejszego probostwa, rozdaje 
ludowi książki do czytania, mianowicie książeczki Bolandena, 
nawet w języku niemieckim.

—  Z  Orędownika przytaczamy następujące uw agi:
Niemcy strasznie rozpisują się o nabożeństwie do N aj­

słodszego Serca Jezusa, któreśmy uroczyście odprawili dnia 
8 bm. W gazetach niemieckich roją się korespondencye 
o tem. Co więcćj, już się nawet śledztwa i rozporządze­
nia pojawiają — jak krakające ptastwo na niebie przed 
ciężką burzą. Skarżą się tćż na to, i to bardzo, że owe 
modlitwy są niebezpieczne dla państwa. A w i ę c  b ę d z i e  
z n o w u  coś?

My tak sobie tłumaczymy, że miesiąc lub dwa miesiące 
temu znowu ukuto jakieś „prawo", albo „rozporządzenie re- 
jencyjne na nas“ i że odczekiwano chwili, kiedy będzie można 
z tśm wystąpić. Taka chwila się nadarzyła właśnie w dniu 
8 bm. A więc prawdopodobnie wystąpią z obroną „zagro­
żonego przez naszą ludność" państwa pruskiego. Ż e to nie



są płytkie domy sły, przekonasz się, szanowny czytelniku, skoro 
posłyszysz, co ci dalćj opowiemy.

Pom ijając inne gazety berlińskie rozpisała się także 
Spenner Z tg ., którą podobno Król i Cesarz lubi czytać, że 
trzebaby pomyśleć o tćru, czyby nie należało znieść wydziału 
katolickiego w prowincyonalnćm kellegium szkólnćm, —  jak 
już wydział taki zniesiono w ministerstwie. Dalćj dziwi się 
Spenner Z tg ., jak mogli księża, uczący religii po szkołach 
wyższych i seminaryach nauczycielskich, odczytać uczniom 
w ostatnią niedzielę przed adwentem list arcybiskupi. W pro­
wincji pruskiej naczelny prezes p. Horn, jak się o tćm do­
wiedział, kazał zaraz napisać do ks. licencyata Laskowskiego 
w W ałczu, że mu nie wolno listu tego czytać z ambony 
uczniom gimnazyaluym, a w Księstwie władza tego nie za­
broniła. Dalćj pisze Spenner Z tg ., że po wyższych zakładach 
naukowych W. Księstwa znajdują się ludzie, a mianowicie 
księża „ ul t r am o n t ań  scy  “, to jest przywiązani do Kościoła 
i Ojca św., że ci ludzie popierają sprawę języka polskiego, 
że bez nich, nikomuby na myśl nie przyszło dopominać się 
w gimuazyum Wągrówieckićm języka polskiego jako wykłado­
wego (1), że np. radzca rejencyjny, p. dr. Milewski, podał na 
nauczyciela religii w gimnazyum Wągrówieckićm ks. Glabisza, 
który teraz udaje Polaka, a w istocie był Niemcem i pisał 
się przez sc/t — Glabisch, oprócz tego jeszcze pisywał arty­
kuły do kościelnego pisma, Tygodnika Katolickiego.

Pojmą szanowni czytelnicy, że to nie jest bez kozery —
1 juz się istotnie coś kłuje. Kuryer Pozn. podaje pismo 
prezesa obwodu Poznańskiego, p. Wegnerna, w którćm wzywa 
wszystkich dyrektorów' szkół gimnazyalnych, realnych i semi- 
naryów nauczycielskich, aby mu najprzód donieśli, czy księża 
odczytali uczniom list arcybiskupi, dalej, jeżeli tak było, 
żeby się księża z tego wytłómaczyli i żeby z nich protokóły 
spisano. A więc będziemy m:eli protokóły, które z pewnością 
napróżno w Rejencyi nie będą spoczywały.

N a tćm nie koniec. Pod datą dnia 2 grudnia ogłosił 
naczelny prezes hr. Koenigsmark rozkaz gabinetowy N aj­
ja ś n ie js z e g o  C e s a rz a  i K ró la , że  w gimuazyach mieszanych, 
gdzie język wykładowy jest niemiecki, uczniowie mają się 
uczyć religii św. od najniższych klas tylko po n i e m i e c k u .  
Rozkaz ten wydany został w Berlinie nie dzisiaj, ale już
2 miesiące temu, bo dnia 26 października. Wszystko na­
przód ułożą.

K uryer boleje nad tćm. Co się stanie z duszami dzieci 
naszych — pisze — jak im zaczną odwieczne prawdy wiary 
wykładać językiem niezrozumiałym. Gdy Bóg chciał rozszerzyć 
przez Apostołów wiarę św. na świecie, zesłał na nich Ducha 
świętego w postaci ognistych języków i Apostołowie prze­
mówili językiem wszystkich ludów. Jakby ich ludy były zro­
zumiały ? a my biedni 1

Chcą nas zniemczyć — nie zniemczą. „Mowa nasza — 
pisze K uryer  — to skarb nasz, w nićj nauczyliśmy się myśleć, 
nią chwalimy Pana Boga, w nićj tylko porozumiewać się 
z bliskimi naszymi umiemy. Dla żadnćj rzeczy tego świata 
nie poświęcimy tćj drogiej spuścizny naszćj 1“ A dalej zwraca 
się do matek Polek i p isze: „Niechże matki polskie w miarę, 
jak prześladowanie wzbiera, pamiętają o wielkich obowiązkach 
macierzyństwa. One niech w c z e ś n i e  uczą synów swoich 
tćj wiary, która od dziewięciu wieków zbawia Polaków i jest 
dla nich źródłem natchnień czystych i pojęć zdrowych. 
Niechaj to będzie zadaniem gtównćm ich rodzicielskiej tro­
skliwości! K u  t e m u  n i e c h  p o ś wi  ę c ą w s zy st  k o. N i e c h  
s i ę  w y r z e k n ą  ś w i a t o w o ś e i  i u c i e c h  m a r n y c h .  Od  
m a t e k  z a l e ż y ,  ż e b y  t e n  w i e l k i  z a m a c h  w n i w e c z  
Bi ę ob r ó c i ł . "

I  do k a p ł a n ó w  naszych zwraca się K uryer, przypo­
minając im obowiązki, od których się żaden usuwać nie po­
winien. Zkądinąd dowiadujemy się, że w Pleszewskićm du­
chowieństwo postanowiło się zjeżdżać na wspólne pogadanki 
o obecnych stósunkach. Tego rodzaju porozumienia byłyby 
bardzo pożyteczne i pożądane.

Gdy się przypatrzymy bliżćj temu, co rząd robi, przy­
chodzimy do przekonania:

n a j p r z ó d ,  że rząd pruski nie ma powodu lękania się 
przed nami, i tćż się nie lęka, abyśmy mieli lub mogli jaki- 
bądź uszczerbek jego państwa zrobić ;

d a l ć j ,  że rządowi chodzi widocznie o z d r u z g o t a n i e  
n a r o d o w o ś c i  n a s z ć j .

Tego przekonania nikt nam z głowy nie wybije. Uderzyli 
najprzód w księży, potćm w szkoły i nauczycieli, na tćj 
drodze p o s tę p u ją  dalćj. Są smutne widoki, że i uderzą 
w dziennikarstwo nasze, na redaktorów, ażeby ludność nasza 
nie była oświecaną w tćm co się dzieje. Czasy ciężkie 
przyjdą, jakeśmy to wyraźnie pół roku temu zapowiadali. 
Ale nie traćmy ducha, nacisk ten nie długo potrwa. Nie 
zniemczą nas nigdy, jeśli będziemy sami pilnowali skarbu 
narodowości naszćj, języka naszego!

— Z korespondencyi berlińskiej do Przeglądu polskiego 
z miesiąca grudnia wyjmujemy następujące uwagi:

Na pierwszym p lan ie  widzim y walkę państw a z kościołem  ro zp o ­
czętą, ustaw ą szkolną i wypędzeniem  Je z u itó w , teraz  w tej walce je s t  
chwilowe zaw ieszenie broni, tj. zaw ieszenie dalszego prześladow ania ze 
strony rządu, ale nie m a wcale zaw ieszenia piór ze stron  obydw óch ; da le j 
może jeszcze radykaln ie jsza  w alka w społeczeństw ie sam em , już nietylko 
z k o śc io łem , ale wogóle z każd ą  pozytyw ną ra lig ią, następnie walka 
państw a, rządu  z izbą. z najkonserw atyw niejszą  rep rezen tacy ą  k ra ju , 
ta  obok tego  walka znowu radykalniejsza jeszcze  w społeczeństw ie 
sam em  — tak  zw ana w alka pracy z kapitałem . W szystkie te  obrazy 
coraz w yraźnićj się  g rupują  i konsolidują, i w szy stk ie  razem  p ro d u ­
k u ją  codziennie tak  ogrom ną lite ra tu rę , złożoną z tylu dzieł tom o­
wych, se tek  b ro szu r i tysiąców  codziennych artykułów  literack ich , 
spraw ozdań z długich dyskusy i n iezliczonych kongresów , i zjazdów 
n a  całej p rzestrzen i Niemiec, m em oryałów  i m anifestów , doliczywszy 
do tego jeszcze rozpraw y w obu izbach , i naw et w ykłady uniw ersy­
teck ie , k tó re  tu  nie sto ją  wcale po nad n am ię tnościam i politycznem i 
i re lig ijnem i, że g d y b y  chcieć być au courrant w szystk iego , co się 
tu  pisze, na nic innego by ju ż  czasu nie starczy ło . Ju ż  jest aż nadto 
m ęczącą rzeczą ty lko  w ogólniejszych ry sach  takie zaw ikłane życie 
chcieć obserw ow ać, bo ciągle tym sposobem  żyje się  i oddycha  n ie­
ustanną  dyskusyą nad najw aźniejszem i k w estyam i, jakie wiek XIX . 
ludzkości staw ia do rozw iązania, ciągle na dnie każdego a rty k u łu  i td . 
jest to :  stosunek państw a do kośc io ła , to kw esty a  so cy a ln a , to  re­
lig ijna, dość s tanąć  przed pierw szą lepszą  księg arn ią  i czytać ty tu ły  
najnow szych k s ią ż e k , cóż się sp o ty k a : Kaiser u. Papst, Die Kirchli- 
che A utoritat u. das Moderne lle 'cusstsein , Vom Alien und vom Neuen 
Glauben, Z u r  Arbeiterfraye etc. etc. . . .

Samo w sobie nie byłoby to nic sm u tn eg o , owszem byłby to 
naw et pocieszający w id o k , że ludzkość w rozw iązaniu tak  ważnych 
k w e sty i, z tak iem  w ytężeniem  sił próbuje teraz  sw ego geniuszu, ale 
gdy się  wie, że ta  w ałka nie je s t  ty lko na p ap ie rze , i gdy  się  widzi 
po jak ić j stronie je s t  siła  co tu przew aża i zw ycięża, wtedy traci się 
wszelką swobodę życia i na żadnem  polu zadow olenia mieć n ie  mo­
żna. 1 przez to właśnie Berlin je s t  p rzy k rze jszy  od w szystkich 
innych stolic E u ropejsk ich  , bo choć i to p ra w d a , że teraz  właściwie 
nigdzie praw da nie tryum fuje , to zdaje mi się. że znowu nigdzie 
u tryum fujących wrogów p raw dy nie napo tyka  się tyle dla nićj 
w zgardy i takiej pew ności, że  ju ż  je s t  przez nich na wieki zb itą  i po ­
konaną. G dzieindziej n ieprzyjaciele może tę  praw dę więcćj jeszcze  
nienaw idzą, ale rnnićj n ią  pogardzają . Je d y n ą  pociechą w tym  bez­
dennym  chaosie pojęć i w yobrażeń, na jaki tu  codzień pa trzyć  trzeba, 
są  n iek tó re  sum ienne, często odzyw ające się  g ło sy , niety lko  k a to li­
ckich Niemców, a le  i n iektórych konserw atyw niejszycb protestantów , 
k tó rzy  n ie  wahają się  teraz  z katolikam i m ieć wspólną spraw ę — 
i odw ażnie na w szystk ie s trony  wszystkim  p raw dę rzucają  w oczy. 
P ro testan c i bardzićj się teraz  o sw ą przyszłość b o ją , niżli katolicy, 
bo ci osta tn i owszem  coraz b a rd z ie j się  konsolidują, my w iem y, że 
katolicyzm  nigdy się  ta k  nie ożywia, ja k  k iedy  w swojćj roli kościoła 
walczącego występow ać jest zm uszony. — A le pro testan tyzm  fo rm al­
n ie tu  te ra z  desperu je  nad so b ą , co z nim  dalćj będzie, — a już  
z tego widać, ja k  z nim źle być musi, k iedy  z ka to likam i do jednego
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obozu często  się p rzyznaje  i w ka tolickich  dzienn ikach  swoje a r ty ­
k u ły  um ieszcza; — bo d la tak  zwanych p ro testanck ich  dzienników  
są  one nad to  m ało liberalne, więc ich p rzyjm ow ać nie chcą, a  k a to ­
lick ie  dzienniki m ają ty le  ta k tu  i to le rancy i, że chętn ie  dla konser­
w atyw nych pro testan tów  swe kolum ny otw ierają. C iekaw em  jest 
p rzysłuchać się  co tu  sam i pro testanci m ówią o ogólnem  usposobie­
niu religijnem  B erlińczyków . — T ak  np. pastor B rttckner m ćw il na 
j°d n em  zgrom adzeniu p ro tes tan ck iem : „ L u d  niem iecki stoi te raz  nad 
brzegiem  o tw artego  k ra te ru . T eraz  już n aw et najprostsze , n a jp ie r­
wsze praw dy C hrześciaństw a są  zakw estyonow ane", a  p asto r W ichern 

dodaje : „S tarsi ludzie u nas ty lko  w yjątkow o czasem  troszczą się
0 C hrześciaństw o, młodzież chodzi całk iem  innem i drogam i, uczeni 
niety lko od C hrystusa , ale i od Boga żywego odstępu ją , nie w y k sz ta ł­
ceni rob ią  to  sam o ty lk o  nieco w prostszćj fo rm ie , i łączą  się  z In- 
ternaclonalem  w swoich stow arzyszeniach robotników , stojących często 
pod p ro tek cy ą  rządu ."

C iekaw e są  tak że  sta ty s ty czn e  w ykazy „ E w a n g e l i c k o - k o -  
ś c i e l n ś j  g a z e t y  B e r l i ń s k i e j "  o sto sunkach  kościelnyoh n ie ­
k tórych  gm in p ro testanck ich  w tej stolicy pro testan tyzm u: W gm inie 
Św. T om asza np., k tó ra  liczy 60,000 dusz, je s t  w szystk iego trzech  
pastorów , w r. 1870 liczba pogrzebów , do k tórych  zawołano pasto ra  
by ła  68, a  1897 c ia ł pochow ano bez pastora. — O kropne są  tu te jsze  
pogrzeby, odbyw ają się  zw ykle w nocy, karaw an  wywozi ciało zm ar­
łego kłusem  na cm en tarz , bardzo często n ik t w ięcej za tru m n ą  nie 
jedzie, to  są  n iekonfesyine pogrzeby. W całym  B erlin ie  na  23,070 
pogrzebów  w przeszłym  roku , 3,612 ty lko  pogrzebał p asto r, a 19,488 
zostało  pogrzebanych bez re lig ijnego  obrzędu. — Rozwodów przy­
p ad a  tu ta j w przecięciu jed en  na 10 m ałżeństw . — Co się zaś tyczy 
frekw encyi kościołów, to w przecięciu  jed e n  procent ty lk o  dorosłych 
p ro testan tów  je  odwiedza, a  zdarzyło  się ju ż  p arę  razy w Berlinie
1 w okolicy, że p a sto r i o rg an is ta  nie doczekaw szy  się  nikogo w ko­
ściele, poszli do dom u, bo n ik t na  służbę B ożą nie przyszedł.

A  co jes t także  b a rd zo  ch arak te ry sty czn e , że  w m iarę jak  in- 
dyfereutyzm  relig ijny  się wzm aga, szerzy się także  i zabobon, w p rz e ­
szłym roku anonsowało się w , ,IntelligenzbUxtt“ 9 wróżek, w tym  roku 
liczba tych  nowożytnych Sybil u rosła  ju ż  do 20 i podobno wszystkie 
rob ią  b a rd zo  dobre  in te resa . P ra w d a , że n iek tó re  z nich  nęcą n ie­
ty lk o  odsłonięciem  cudzój p rzyszłości i przeszłości, ale i swojej te ­
raźniejszości, anonsując się  np. „E ine  juDge W ah rsag erin  (renom će) 
b e i der alles w undersam  genau  e in trift" ; tak i zabobon by łby jeszcze 
łatw y do w ytłom aczenia, ale m łodych w różek jest najm nićj, p rzew a­
żnie są  sta re  i b rzydk ie .

Dr. Schwabe jeden z dvrektorow  tu te jszego  b iu ra  s ta ty s ty ­
cznego, a w ięc dobrze poinformowany o tu te jszych  sto sunkach , gdy 
w sw oich: „ Betrachtungen“ mówi o rzeczach re lig ijnych , tak  się w y­
raża  o p ro testan tyzm ie : „S ta re  formy się zużyły, nie dają ludziom  
żadnego zadowolenia, a b raku je  nam  ducha i siły, a b y  stw orzyć no ­
w e; panow anie h ierarch ii p ro tes tan ck ić j nie jes t wcale do pozazdro ­
szczenia, lud się ju ż  od niej w yem ancypow ał i rozpadł się  na  atom y." 
N areszcie przytoczę jeszcze z tegorocznćj „A llgem . evangel. luther. 
K irchenztg  “ n iektóre uwagi nad obecnym  stanem  i p rzyszłością N ie­
m iec: I  cóż nam  przyniósł ten  pierw szy ro k  zm artw ychw stan ia  n ie ­
m ieckiego państw a: n ieograniczoną wolność przem ysłow ą, wolność 
stow arzyszeń  i a tom istyczny  system  w yborów , panow anie większości 
czyli w szechw ładztw o niższych k las  społeczeństw a, coraz w iększe ze­
psucie naszych sto lic , odłączenie szkoły od kościoła, zatracen ie  
chrześciańskiego ch arak te ru  państw a i m ałżeństw a, niew olę k o ­
śc io ła , jednem  słow em : F inis Oermaniae ( s io ) ;  ta k  pisze
N iem iec. F inis G erm aniae w łaśnie w sku tek  w iększćj jedności 
i p o tęg i, „niech raz sobie pozwolę p raw dę pow iedzieć" pisze 
dalć j, „ ten  pierw szy rok nowego państw a niem ieckiego, po kró tk ie j 
chw ili powszechnego uniesienia zostaw ił w sercach najw ierniejszych 
w ielki żal i obaw ę o p rzyszłość , bo m oralne podstaw y państw a, — 
ja k b y  po gw ałtow nem  trzęsien iu  ziemi chwiać się  zaczęły ." Podobne 
g łosy nie są  tu  wcale g łosam i wołającem i n a  puszczy, w tórują im 
n ie ty lk o  całe zastępy  ka to lick ich  N iem ców , ale  i przew ódzcy lepićj 
m yślących p ro tes tan tó w ! G a z e t a  K r z y ż o w a  np. bardzo często te ­
raz  w podobnym  duchu arty k u ły  um ieszcza. T o praw da, że n ieste ty ! 
często po za  tern niby św iętem  oburzen iem  relig ijnych uczuć, jak ie  
się  tu  po pism ach rozm aitych napo tyka , kryje się  widocznie więcćj

nienaw iści p o l i t y c z n e j  do party  i przeciw nój lub o s o b i s t ć j  do 
je j  przewódzców, niżeli isto tnć j m iłości praw dy, praw da tu  często 
m iew a i n iegodnych siebie obrońców , co zresz tą  łatw e je s t  do w y­
tło m aczen ia ; bo d z is ia j, k iedy  każdem u niety lko w olno , ale naw et 
bardzo  łatwo wziąść za pióro, i dać się  słyszeć publiczn ie  w fcwe.  
sty i, w jakie mu się ty lk o  rzew nie podoba, nic dziw nego , że tak że  
i w ielu zupełn ie  niepow ołanych głos z ab ie ra , a naw et innych p rze­
konać usiłuje. Jed n ak że  łatw o się w tem  wszystkiem zorjentow ać, 
łatw o zaw sze rozróżnić k rz y k ac zy , (a m ają  ich naw et i najśw iętsze 
spraw y) od głosów poważnych. G dyby w ypadło sądzić  teraźn ić jszy  
niem iecki ruch  re lig ijny , a  m ianowicie usposobienie p a rty i tu  tak  
zw anej kościelnćj, k lerykainej, teraz  anti-rządow ćj; kato lick iej i p ro­
testan ck ić j, gdyby  ją  w ypadło oceniać tylko ze sam ych jć j organów 
prasow ych, dzienników  i dzienniczków , k tóre  n ieste ty  nadto  często 
zapom inają o zasadzie : D iligits homines, inłer/icite errores, toby mo­
żna nie najlepsze o niej powziąść w yobrażenie. Ale na szczęście 
nie je s t się ograniczonym , ty lko  na  tak ie  m ętne źródła, bo nie brak 
tu  i na  pow ażnej afirm acyi praw dy. — K to  chce np. poznać obecne 
położenie K ościoła katolickiego w Niemczech, wobec nowego C e­
sarstw a niem ieckiego, i program  dalszego zachow ania się jego  w obec 
rządu , ten  nie po trzebu je  się o tem  inform ow ać i czerpać swoich 
argum entów  z gw ałtow nych artykułów  p. X. lub Y. w spółpracow ni­
ków kato lick ie j prasy, bo m a na to klasyczny m em oryał, przez d w u ­
dziestu  k ilku  Biskupów  niem ieckich we Fu ldzie  niedawno w ydany, 
tchnący  praw dziw ym  duchem  apologetów  za  C esarstw a Rzym skiego. 
...Jeżeli m em oryał Biskupów  w spom niany powyżej je s t  najzdrowszym  
i najczystszym  wyrazem  niem ieckiego k a t  o l i  cy  z m u  osta tn ich  czasów, 
to  znowu najszanow niejszym  głosem  tego p r o t e s t a n t y z m u ,  e o n ie  
chce zrywać z chrześciańską cywilizacyą, co równie ja k  i katolicyzm  
osunięciem  od nadzoru szkół czuje się dotkniętym , je s t  niedawno 
publikow ana b ru szu ra  p. G erlacha: K aiser u .P a p s t,  ta  ty lko  je s t  ró ­
żn ica , że k ied y  po za m em oryałem  B iskupów  stoją miliony w iernych, 
to  p. G erlach  sam  pod sztandarem  swoich p rzekonań  mało kogo wi­
dzi, i nad  tem  ubolewa. — A rzeczyw iście znakom ity ten  publicysta, 
e rudycyą , z d ro w y m  i u m ia r k o w a n y m  sądem  i praw ością usposobien ia  
względem  prześladow anego kościo ła ka to lick iego  i wielu katolikom  
naw et za  wzór służyć może. D aje  on w tć j swojej b roszurze  „K ai­
ser u. P a p st“ ta k  w ierny obraz i spraw iedliw e osądzen ie  osta tn ić j 
kryzys po lityk i pruskićj i obecnćj sy tuacyi niem ieckiego C esarstw a, 
mówi z ta k ą  godnością i odw agą cyw ilną, n ie oszczędzając nikogo 
od K róla i B ism arka  zacząw szy, że ty lk o  zapew ne sędziwy wiek jego  
i daw ne b lisk ie  z dw orem  s to su n k i, chron ią  go od p rzykrych  kon- 
sekw encyi, jak ie b y  ta k a  broszura  pew nie  na  kogo innego ściągnęła.

N ie mam lepszego sposobu pod ręk ą , aby dać uczuć co tu te ­
raz  je s t  w pow ietrzu i w prow adzić czytelników  w tu te jszą  a tm osferę 
polityczną religijnej w alki, jak ą  tu  teraz  każdy chcąc nie chcąc o d ­
dychać m u si, jak  d a jąc  w łaśnie choć w skrócen iu  k ilk a  w ybitn iej­
szych ustępów  z tej znakom itej broszury. Szczególnie u s tęp y  m ó­
wiące o tu te jszem  życiu kato lickiem  i o stosunku  K s. P o zn ańsk iego  
do rząd u  n a b ie ra ją  w ustach N iem ca p ro tes tan ta  niezm iernej wagi* 
bo ju ż  tego o pareyalność trudno  posądzić.

„N a całćj p rzestrzen i rozległego państw a niem ieckiego, od 
w schodu aż do T yrolu, od g ranicy  franouzkićj aż do K sięstw a P o ­
znańskiego toczy się  wielki spór religijny: R ada Państw a pełna na­
m iętnej polem iki kościelnćj ta k  ja k  i  p ru sk i sejm  i ca ła  n iem iecka 
p rasa , a i rz ąd  niem iecko p rusk i bierze udzia ł w tym  sporze. R zym ­
ski kościół w Niem czech koncentru je  się  coraz więcćj w jedności 
sw ego rządu, a w yznaw cy jeg o  co raz  głośnićj i szerzej objaw iają 
nowo obudzoną gorliw ość w iary i m iłości. A wobec tego dz isie j­
szego podnoszenia się  kościo ła rzym skiego, niem ieccy p ro tes tan c i 
ro z p ad a ją  się  n a  coraz więcćj sobie n ieprzyjaznych party i. I  ducho­
wni i świeccy podkopują  gorliw ie  fundam enta  ewangielickiógo k o ­
ścio ła  i pow agę P ism a  św. I w śród tego  zam ięszan ia  doktryn s ta ­
n ą ł rząd  p rusk i ze swojóm ja k  to nazyw a „now em  urządzen iem " 
ew angelickiego kościoła, od władz, k tó re  są do obrony jego  powołane, 
d o zn aje  ten  kościół najw iększego  poniżenia. Z politycznych  party i 
w ybra ł sobie rz ąd  pruski skra jnych  narodowych liberałów za główną 
podporę , a  w łaśnie ci narodow o-liberalni o b raża ją  najbardziśj n a ro ­
dowego ducha, bo w yw ołują do w alki jed n ą  połowę Niemiec przeciw  
drugićj. Oni to gw ałcą  konsystucyę państw a i głów ne dawne ustawy



—  687 —

prusk ie , pod ług  k tó rych  państw o nie je s t  kom peten tne  decydow ać 
w spraw ach re lig ijn y ch , bo p rusk i k odeks żąda wolności religijnćj, 
osobistej i sądowej, a  oni w otują ban icyę  zakonów  i k sięży . 
P rzeciw  tak iem u bezpraw iu oburzyło się  naw et sum ienie żyda 
L ask era“ .

P o  tak im  w stępie przypom ina au tor to  tak  niedaw ne jeszcze  
w prost przeciw ne postępow anie Prus, przypom ina królowi słowa od ­
powiedzi na  ad res W estfa lsk o -M altań sk i, jaki m u oddano w W ersalu  
w krótce po przyjęciu  godności c e sa rsk ie j, k iedy  w yrzek ł: że uważa 
zajęcie Rzymu ja k o  gw ałt i bezpraw ie, że  po wojnie wraz z innym i 
panującym i kroki przeciw  tem u  robić będzie. P rzypom ina  także 
jeszcze tak  niedaw ne bo 24 czerwca 1872 r. przez sam ego Papieża  
publicznie oddane św iadectw o, „że  zawsze, aż do osta tn ich  czasów 
wszyscy niem ieccy b isk u p i, k sięża  i św ieccy ośw iadczali m u tylko 
swoje zadowolenie z powodu łaskaw ości (del modo cord iale), z jak ą  
rząd  p ru sk i się  zawsze z nimi obchodził, a że i rz ąd  zaw sze ze za ­
dowoleniem (di tu tto  sa tis fa tto ) o kato likach  się w yrażał. A utor 
w dalszym ciągu broszury opow iada, ja k  potem  w szystk iem , nagle 
i n iespodziew anie  zaczął wiać duch całkiem  przeciw ny, który wywo­
ła ł  w Izb ie  uform ow anie się ta k  zwanego czarnego centrum , do k tó ­
rego  oprócz kato lików  weszło także  k ilku  protestantów , bo jak  mówi 
au tor, tu  już nie szło o walkę wzajem ną różnych konfesyi, ale o w alkę 
w szystkich chrześcian  przeciw ko zupełnój bezbożności, a w tak ie j 
spraw ie i L u teran ie , i A nglikanie i Jezu ic i śm iało sobie rę k ę  podać 
m ogą. B ism ark nazw ał to  sform ow anie się tak ieg o  „cen trum  czar­
nego1' w izbie „m obilizacyą przeciw ko pań stw u “ a  p rasa  i partya  
rządow a w Izb ie  nazw ała tych  p ro testan tów  co nie szli za  ich  opinią 
b a rd zo  charak te ry sty czn em  m ianem : „P ro tes tan ck ich  Jezu itó w .” Do 
ty ch  więc w łaśnie i au to r tś j broszury  należy. D alej, p rzechodzi ona 
znane pow szechnie a k ta  „ re fo rm ato rsk ieg o 11 działania p ruskiego rz ąd u  
w ciągu roku  1872, a  n a  tę  powszechnie teraz  u ta r tą  o p in ię , że Ce­
sarstw o Niem ieckie zagrożone ogłoszeniem  dogm atu o „Nieom ylności11 
było zm uszone z siłą  wystąpić i zaw arow ać się w ten  sposób wobec 
grożącego  niebezpieczeństw a, odpow iada p. G erlach przypom nieniem , 
że jeszcze 30 s ie rpn ia  1872 r. sam pan Kanclerz w idać by ł innego 
zdania, k ied y  m ógł publicznie w Izb ie  pow iedzieć: „że  rząd  p rusk i 
dalekim  je s t  od w szczynania dogm atycznych scysyi z pow odu n o w y c h  
deklaracy i rzym skiego kościoła, i każd y  dogm at, w k tó ry  w ierzy 
ty ła  a  ty ła  milionów w spółobyw ateli, pow inien być św iętym  d la  
w szystk ich  i d la rz ąd u .”

A u to r w łaśnie w tej tak  niespodzianie p rzez  rząd  p ru sk i 
w szczętćj walce z Kościołem, widzi najw iększe n iebezpieczeństw a d la 
nowego cesarstwm niem ieckiego i detalicznie cały przebieg tej walki, 
znany nam  ju ż  zresz tą  z dzienników  i spraw ozdań, przechodzi i cha­
rak teryzu je . A obok tego  nie zapom ina tak że  i o innej nas bardzo 
b lisko dotyczącój kw estyi, m ów iąc: „Zadow olenie obcych państw u 
niem ieckiem u poddanych ludów leży tak że  w koniecznym  jego  in te ­
resie, jeźli ebce nab rać  siły  i jed n o śc i, tym czasem  P ru sy  zdają  się 
całk iem  o tern zapom inać.11 T u  konsta tu je  au tor n ieukonten tow anie, 
ja k ie  rząd  swojem postępow aniem  wyw ołuje w Szlezwigu, w krajach  
po 1866 r. anektow anych, w Alzacjo i w polskich prow iucyacb, prze­
chodząc kolejno usposobienie w szystkich tych  krajów . Posłuchajm y, 
co mówi o sto sunku  P ru s  do polskich k ra jó w : „N ie zapom inajm y 
słów ojca naszego teraźn iejszego  Cesarza, słów króla F ry d e ry k a  W il­
helm a III., k tó re  15 m aja 1815 r. uroczyście wyrzekł do P o la k ó w : 
„ I  wy także m acie sw oją o jczyznę , jes te śc ie  w praw dzie wcieleni do 
mojćj m onarch ii, ale nie po trzebujecie  zap ierać  się waszej narodo­
wości, w asza re lig ia  będzie  szanow aną, i nie zapom nim y o stósownśj 
dotacyi w aszych  sług bożych. W asz języ k  będzie obok niem ieckiego 
używ any We w szystkich publicznych sp raw ach , będzie wam wolny 
w stęp do w szystk ich  urzędów, zaszczytów  i godności nietylko we 
W ielkiem  K sięstw ie, ale  w całem  mojem państw ie e tc .11 „A  teraz  
Poznańsk ie , P ru sy  zachodnie i G órny S z ląsk 11, mówi dalej autor, „są 
o tw artą  ran ą  na wschodzie n iem ieckiego państw a, jak  Irlan d y a  wobec 
A nglii, a przecież ta  krw aw a ra n a  m ogłaby się zm ienić w n a jp ię ­
kniejszy  rubin  niem ieckiej ko rony  cesarskiej, gdyby P rusy w polskich 
k rajach  w duchu p rzyrzeczeń  kró la  F ry d . W ilhelm a III. rządziły .11

W końcu przechodzi au to r do ogólniejszych spostrzeżeń  i uwag, 
ja k ie  mu jego  50-letnie dośw iadczenie w spraw ach publicznych 
o obecnem  położeniu i obecnej akcyi N iem ieckiego cesarstw a nasuw a.

„Z dan ie  te ra z  pow szechnie u ta r te 11, mówi au to r, „że w szelk ie prawo 
wprost z P ań stw a  w ypływ a, a  nie z kościoła, k tó ry  B ozkie  objaw ione 
praw dy i p rzykazan ia  nam  przekazu je , prow adzi nas w prost do po ­
gaństw a i do nieznośnego d esp o ty zm u , do cezaryzm u rzym skiego, za 
k tórego właśnie n ie co innego ty lk o  państw o było najw yższym  bo­
giem , bo osobiście n ie  szanow ano cezaró w , ty lko  w łaśnie ideę 
wszechm ocnego państw a, k tó rą  cezar rep rezen tow ał, a chrześcian 
prześladow ano w tedy w łaśnie d la tego  ty lk o , że tem u bożkow i pań­
stw a ofiar palić nie chcieli.

I dzisiaj znowu państw o nowem  postępow aniem  swojem srodze 
obraża wolność kościo ła  ta k  rzym skiego  ja k  i ew angelick iego . „A le, 
mówi dalój au to r, gdy się  ten  rzym ski kościół w jego  jednolicie  zor- 
ganizowanój po tędze  o b se rw u je , to  się widzi ja sn o , że cała ta  nowa 
akcya n iem iecko-pruskiego rządu  niezm iernie do wzm ocnienia jeszcze 
te j po tęg i kościo ła się p rzyczynia.

„K ato lick i kośció ł w N iem czech jak o  w ład za , je s t teraz  gor­
liwszy, jedno litszy , ufn iejszy  w swe siły, czynn iejszy , chętniejszy do 
walki (może naw et zan ad to  c h ę tn y ), lep iśj zo rg an izo w an y , jak  by ł 
je szcze  p rzed  pó ł rok iem . A wobec tego  w szystk iego  kościół p ro ­
testanck i jak że  sm utno n ies te ty  w ygląda w swojćj niejedności i chwiej- 
ności naw et sw ych głów nych pryncypiów , w swojćj bezsilności (to 
wszystko słowa p ro testan ta) nieum iejąc inaczćj się ratow ać jak  b ez ­
ładnym i synodam i.1' K ończy w reszcie au to r swą broszurę  następnem i 
uw agam i: „Nowe n iem ieck ie  państw o wyszło z wielkich zwycięstw , 
a przecież od dw óchset la t może n ie były Niemcy w tak iem  ro z d ar­
ciu, ja k  te raz . P raw ow ite  dom y panujące, a  między nimi i blizcy 
kuzyni naszego cesarza  pozbaw ieni swych tronów bez żadnych  tra ­
ktatów , parlam ent niem iecki ugruntow any na pow szechnem  głosow a­
niu. W ierność poddańcza w podejrzen iu  niew ierności. Scysye party i 
politycznych, w k tó ry ch  legalnym i zw ycięzcam i są ci w łaśnie, co wy­
s tępu ją  bezw zględn ie  przeciw ko wszelkiem u p raw u i relig ii, zacząwszy 
od praw a w łasności, aż d o  w iary w Boga żywego. C hrześciaństw o 
bezczeln ie zaprzeczone p rzez  tysiące ochrzconych i zagrożone 
w m ałżeństw ie , w szkole, w państw ie i w kościele. Zw ierzchność 
n ietylko in d y fereu tu a  w rzeczach  religijnych, ale protegu jąca  niekon- 
fesyjną retorm ę. T o  w szystko ies t tu ju ż  dosyć dawno, ale w tym 
o s ta tn im  r o k u  d o ń y l iś m y :  u ie g -a iiz o w a n e g o  p rzez  rząd prześladow a­
nia zakonów  i całego kościo ła ka to lickiego, z tąd  w całych Niemczech 
zajau ły  spór religijny, jakiego żaden  z żyjących n ie pam ięta, jak ieg o  
przed dwoma la ty  jeszcze  n ik t n ie p rzeczuw ał, spór rozniesiony 
przez nam iętną prasę  po w szystk ich  zak ą tk ach  państw a nie­
m ieckiego. '1

—  Ze sprawozdania prokuratora prawosławnego synodu  
hr. Tołstbgo o działalności i stanie prawosławia za rok 
1871, pokazuje się, że w tym roku przyłączono do prawo­
sławia 2 ,615  osób, z tych: 654  zam ieszkałych w dyecezyi 
litewskiej, 318 w mińskiej, 180 w podolskiej, 273 w w ołyń­
skiej, 157 w kijowskiej, 103 w płockiój i 276  w warszawskiej. 
Rozumie się, nazwy dyecezyi, oznaczają dyecezye prawo­
sławne. W tymże roku zbudowano w dyecezyach 85 cerkwi 
nowych i wiele bardzo odnowiono, lub przebudowano z ko­
ściołów katolickich. W dyecezyi warszawskiej w tym czasie 
postawiono cztery cerk w ie: w Puławach, we W łodawie gub. 
Siedleckiej, w Dąbrowie, gdzie są kopalnie w ęgla, i w P ło ­
cku. Prócz cerkwi na wzm ocnienie prawosławia i rosyjskiej 
narodowości w ziemiach polskich, jak się wyraża urzędowy 
raport, wpływały bractwa prawosławne i różne instytucye 
w tym  celu założone. N ie będziemy tu podnosili drobnych 
faktów  dowodzących o szczególnem  wysileniu Rosyi do sze­
rzenia prawosławia przez wciskanie się  do najdalszych za­
kątków polskich, ale przytoczym y kilka ogólnych uwag, jakie 
hr. Tołstoj wypowiada.

„Z krótkiego sprawozdania o działalności bractw cer­
kiew nych i opiek prawosławnych w guberniach zachodnich  
i kraju nadwiślańskim pokazuje się, że wychowanie dzieci 
w duchu prawosławnym  uważane jest za najpewniejszy 
środek do wzmocnienia religii prawosławnej i narodowości 
rosyjskićj w miejscowościach, w których znaczną potęgę  
stanow ią żywioły o b c e ; ztąd  też te instytucye ponoszą tyle  
trudów i ofiar dla rozwoju sprawy szkolnej. Te same prze-
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konania podzielają, władze dyecezyalne i duchowieństwo, 
którym  też zawdzięczamy istnienie w roku ubiegłym w sied­
miu dyecezyach zachodnich 3664 szkół parafialnych, uczę­
szczanych przez 83,926 uczniów. Prócz tego przy niektórych 
klasztorach dyecezyi zachodnich istnieją szkoły elementarne, 
będące w pełnym rozwoju i wybornie odpowiadające po­
trzebie miejscowej.

„Działanie duchowieństwa i instytucyi prawosławnych 
celem wzmocnienia i wzrostu prawosławia i narodowości 
rosyjskiej na zachodniej Ukrainie, cieszy się znakomitym 
postępem. Przyłączeni w ostatnich latach do prawosławia 
katolicy, według raportów dyecezyalnych coraz więcej wzra­
sta ją  się z jego duchem i przerabiają się na gorliwych wy­
znawców. Chorągiew prawosławia podtrzymuje się silnie, 
jak stwierdzają ci sami oświeceni dyecezyanie, zaczyna na­
bierać wysokiego znaczenia i szacunku, nawet ze strony 
katolików, jeszcze do niedawna stawiających się wobec 
prawosławia z nietajoną wzgąrdą. To szczególnie da się 
powiedzieć o ludzie prostym: Tak n. p. biskup litewski 
przytacza następujące zjawiska w swej dyecezyi. Podczas 
objazdu tejże przez wikaryusza, gdzieniedgdzie ludność ła ­
cińska witała go chlebem i solą. w jednćm nawet miejscu 
wyszedł ksiądz na spotkanie go na czele ludności. W Su­

rażu cerkiew i rozciągająca się przed nią płaszczyzna były 
zapełnione przez tłumy witające wikaryusza ze świecami 
w ręku. Po krótkiem przemó vieniu, biskup udzielił błogo­
sławieństwa. Tymczasem w mieście tylko 7 prawosławnych. 
Zatem witali go i zapełniali cerkiew sami katolicy. Kato­
licy w znacznej liczbie udają się do cerkwi, mianowicie 
w dnie świąteczne. Przy odwiedzaniu parafian przez du­
chownych. nieprawosławni członkowie rodziny pobożnie 
uczestniczą w modlitwach. Według świadectwa biskupa 
wołyńskiego, katolicy tej dyecezyi, mianowicie osiedli tam 
Czesi, w skutek zaszłych i zachodzących tam wypadków, 
zaczynają okazywać szacunek dla prawosławia i więcej przy­
jacielsko zachowują się względem duchownych prawosławnych. 
Podczas objazdu dyecezyi, Czesi witali wszędzie biskupa 
hymnami i mowami, w których wyrażali szczerą chęć, aby 
ich dzieci stały się uczęstnikami prawosławia. Czesi kato­
licy gorliwie uczęszczają do cerkwi i zapraszają do siebie 
duchownych prawosławnych na modlitwy i do swych szkół 
dla uczenia dzieci. Te same dzieci śpiewają po cerkwiach 
i tworzą nawet stałe chóry śpiewaków. W  ubiegłym roku 
wiele dzieci nowo-narodzonych czeskich zostało ochizco- 
nych w cerkwi i przyjętych na łono prawosławnego ko­
ścioła.*   (Czas.)

± il± lb bbiEA i± i! ± ld i± l^ ^
W yjaśnienie.

Jako jedne z główniejszych przyczyn, dla której wielu ociąga się z prenumerowaniem Tygodnika k a ­
tolickiego, podają zazwyczaj z b y t  w y s o k ą  c e n ę  j e g o .  Rzeczywiście na pierwszy rzut oka 10 zip. prenu­
meraty ćwierćrocznej na pismo raz tylko w tygodniu wychodzące może się wygórowaną, jeśli nie wprost 
przesadzoną kwotą wydawać. Tymczasem je s t  to złudzenie. Skoroby kto bliżej rzecz całą rozważył, nie 
mógłby wydawnictwa naszego o przesadę w tćj mierze oskarżać. Ku temu celowi podajemy następujące pun- 
kta do uwzględnienia:

I. Za redakcyi śp. X. Alexego Prusinowskiego Tygodnik wychodził w j e d n y m  arkuszu tygodniowo 
i kosztował kwartalnie 1 tal.

II. Pod obecną redakcyą dawaliśmy zrazu 1 i pól a rk u s z a , w n e t p o w i ę k s z y l i ś m y  fo r m a t ;  d a ld j 
jeszcze, w chwilach ważniejszych, jak  w czasie ostatnich wyborów, odbijaliśmy po 2 i  pól a rk u s z a  n a w e t  i 
więcój, nie licząc osobnych odbić i nadzwyczajnych dodatków. Nie uszczuplając w niczćm samegoż numeru 
ogłaszaliśmy osobno K r o n i k ę  s o b o r o w ą ,  później dołączaliśmy arkusze powieściowe: całkowicie wydru­
kowaliśmy d w i e  powieści, co czyni blizko 40 arkuszy druku.

Już z tego wynika jasno, że kiedy dawniej f o r m a t  był daleko mniejszy niż obecnie, kiedy j e d e n  
tylko arkusz druku dochodził rąk czytelników, kiedy d r u k  był zamazany (czcionki wytarte), kiedy abonentów 
było blizko t y s i ą c ,  — a teraz: kiedy f o r m a t  znacznie zwiększony, a r k u s z y  z reguły dwa zawsze 1 i pół 
kiedy d r u k  wyraźny, bo czcionki i n o w e  i rozmaite, kiedy wreszcie prenumeratorów liczba nader szczupła: 
— podwyższenie ceny o 4 złp., zaiste! nie je s t pokrzywdzeniem szanownych czytelników. Konsekwentnie idąc, 
co najmniej, na 2 tal. podwyższyćby ją  należało.

III. Na ostatku i to przypomnieć trzeba: ceny papieru, druku, robotników, expedycyi itp. znacznie 
w górę poskoczyły, na co się wszyscy wydawcy pism publicznych użalają. I tak, żeby tylko jednej rzeczy 
dotknąć: my sami z początku płaciliśmy za b e l ę  p a p i e r u  jeszcze 16— 17 tal. — o b e c n i e  p ł a c i m y  3l 
tal. Jakaż różnica!! Wiadomo, że zecerzy również podnieśli swą taryfę o półtora srebrnika od tysiąca n.

Zdaje nam się tedy po tych kilku uwagach, że wszelki sprawiedliwy umysł ani nam za złe brać, ani 
się nawet dziwić nie powinien z wrzekomo wygórowanej prenumeraty.

ĄjTie możemy ani co chwila, ani na każdy z zarzutów czynionych pismu naszemu odpowiadać: ten j e ­
den, który uważaliśmy za najpowszechniejszy i najbardziej zwodniczy, sądzimy, żeśmy usunęli raz na zawsze.

Czyby może był kto taki, coby nas o chęć zysków jakich śmiał posądzać? My chętnie k a ż d e m u  
i k a ż d e g o  c z a s u  ustąpimy i z a s z c z y t ó w  wszelkich i d o c h o d ó w  wszelkich, gdyż oczywiście ni pracy ni 
kłopotów stanowisko nasze żadnych zgoła nie pociąga za sobą... Ktokolwiek mniema, że Tygodnik jest po­
trzebny w położeniu naszćm, a do jego  rozwoju, do wyrobienia mu należnego znaczenia posiada odpowiedniej­
sze sposoby i niezawodne lekarstwo, ten niechaj wnet objawi swą wolą, a ni z naszćj, ni z czyjćjbądź stro­
ny żadnej nie napotka przeszkody.

Zanim to nastąpi, zniewoleni jesteśm y pozostać przy dotychczasowej praktyce. J e d y n y m  środkiem 
na wszelkie niedomagania, a mianowicie na zbyt drogą dla niejednego prenumeratę, je s t l i c z n y  a b o n a ­
me n t .  Niech nam przybędzie 200 lub 300 nowych odbiorców, a prenumeratę ustanowimy na 1 talar lub 
jeszcze niżćj...

X. »T. Stag’raozyń ski,
Redaktor lygodnika katolickiego.
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